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O D  A D M IN IS T R A C Y I .
Z b ieżącym  num erem  k ończym y drugi k w artał. W szystkich  zatem  naszych  P. T. Prenu­

m eratorów  prosim y o ła sk a w e n ajrych lejsze n ad esłan ie  p ren u m eraty  na czas dalszy, a  to  
celem  u reg u lo w a n ia  nakładu  n aszego  pism a. P renum eratorow ie g a licy jscy  otrzym ują w  n i­
n iejszym  num erze dołączony przekaz pocztow y, celem  u ła tw ien ia  im p rzesy łk i p ien iędzy.

P renum eratę z Galicy! i W.  Ks. Poznańskiego p rzesy łać  n a leży  w p rost do A dm i- 
n istra cy i n a szeg o  p ism a Kraków, Zacisze 7., a w y n o si:

K w artaln ie 4  kor. - 4  Mrk. 25 fen.
Do końca roku 8 kor. 8 Mrk. 50  fen. już w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą.

W  Królestwie Polskiem i Ces. Kosyjskiem przyjm ują p ren u m eratę  wszystkie 
księgarnie tak  w  W arszaw ie, jak  i na prow in cy i, lub g łó w n y  zastęp ca  na K rólestw o Pol­
sk ie  i C esarstw o R osyjskie

B iu ro  €r. Ungra, W arszaw a , A le ja  Jerozolim ska 78.
P renum erata w y n o si:

K w artaln ie 1 Rbs. 80  kop. — z p rzesy łk ą  p ocztow ą  2 Rbs. 6 0  kop.
Do końca  roku 3 Rbs. 60 kop. z p rzesy łk ą  p ocztow ą 5 Rbs. 20 kop.

O f ia r y  s u ł t a n a .
(Do illustracyi tytułow ej).

Strącony niedawno z tronu sułtan turecki xYbdul 
Hamid uchodził zawsze za istotę pozbawioną le­
pszych uczuć ludzkich, za tyrana krwiożerczego, 
który dla ratowania swojej osoby i swej godności 
nie wahałby się poświecić życia choćby dziesiątek i 
setek innych ludzi.

Ale mimo to wszystko nikt chyba nie przypu­
szczał, że Abdul Hamid jest zdolny do takich s tra ­
sznych zbrodni, do takich wyrafinowanych okru­
cieństw, jakie dopiero przed kilku dniami zupełnie 
przypadkowo wyszły na iaw.

wiąjąc ich światła, wody i jedzenia, tak że po kilku 
dniach najstraszniejszych mąk ginęli.

Ostatnie lata a właściwie ostatnie miesiące pa­
nowania Abdul Haniida były bardzo burzliwe. Tchó­
rzliwy sułtan zrozumiał, że dni jego rządów są po­
liczone, że będzie musiał ustąpić. Łudził się jednak 
nadzieją, że przez usunięcie wybitniejszych przodo­
wników ruchu młodoturcckiego uda mu się tę s tra ­
szną dla siebie chwilę opóźnić, odwlec a może na­
w et tron dla swej osoby i swych potomków ocalić. 
W ięc ginęli w sposób tajemniczy, po cichu, jeden 
za drugim ci wszyscy, którzy byli w pałacu suł- 
tańskim. a których wierność była wątpliwa. Znikali 
dygnitarze więksi i mniejsi, a nikt nie wiedział,

do piwnicy owej weszło kilku ludzi i zupełnie przy­
padkowo odkryli ta  emnicę rządów Abdul Hamida.

Jeszcze o mankietnikach.
Dziś została już podniesiona zasłona, która przez 

pewien czas okrywała wstydliwie machinacye „ma- 
ryaw itów u, w Kongresówce, zwanych pospolicie

Jeszcze o „m an k ie tn ik aeh “ : „M ateczk1* K ozłowska.

„mankietnikamia alias „Kozłowitamiu, dziś wiemy, 
co należy sądzić o ludziach, którzy tę sektę stwo-

Oto w jednej z piwnic, ukrytych głęboko w pod­
ziemiach sułtańskiego pałacu, znaleziono mnóstwo 
trupów i szkieletów ludzkich. Dochodzenia, jakie 
celem wyjaśnienia tej tajemniczej sprawy przepro­
wadzono, wykazały, iż do piwnicy tej wtrącał Abdul 
Hamid jako do więzienia, podejrzane osobistości, 
w trącał tych wszystkich, którzy wydali się niebez­
piecznymi dla jego tronu i dla jego życia. W stra ­
sznej tej jaskini zostawiał on swych nieprzyjaciół 
La ofia-ę rozpaczy i mąk najokropniejszych, pozba-

gdzie i kiedy się podzieli. Dopiero teraz wyjaśniła 
się straszna tajemnica, dopiero teraz znaleziono 
zwłoki ofiar dzikiego okrucieństwa sułtana.

Widok, jaki przedstawiała piwnica w pałacu, 
ten wielki grób żywych ludzi, był wprost straszny. 
Szkielety i gnijące zwłoki leżały gęsto ob"k siebie 
w pozycyi, dowodzącej jak straszne męki i cierpie­
nia przechodzili ci ludzie, których tam pozostawiono.

** *
Na rycinie naszej przedstawiona jest scena, gdy

rzyli, wyzyskując w ohydny sposób uczucia reli­
gijne, obalamuconych przez siebie prostaczków i wie­
my dokąd prowadzi prostą drogą ich zbrodnicza 
działalność, nietylko pod względem czysto religijnym.

W  tej tak przykrej dla nas sprawie, Nowości 
IIlustrowane z obowiązku publicystycznego zabie­
rały głos wielokrotnie i podawały interesujące szcze­
góły, illustrowane odpowiedniemi rycinami. I teraz 
znów mieliśmy sposobność zasięgnięcia z bardzo do­
brego źródła pewnej ilości informacyj, odnoszących

W ycieczka do wodociągu: U czestnicy  w ycieczki na pokładzie parostatku „W aw el “ w drodze ku Bielanom.
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się do „mankietników4', którymi pospieszamy się po­
dzielić z Czytelnikami.

Przedewszystkiem informator nasz zaznaczył, że 
liczba „mankietników44 wbrew twierdzeniu ich pro­
wodyrów —  nie zwiększa się, lecz maleje i w yno­
si obecnie w Królestwie Polskiem, co najwyżej, 
30.000 osobników. Dalej zaś podniósł, iż liczba 
księży-apostołów także zmalała —  wielu z nich bo­
wiem na czas się opamiętało —  tak, że jes t ich te-

Jeszeze o „m ankietn ikach“ : Eks-ksiądz Cyryl Żmudzki.

raz 33 tylko. Wszelkie starania tych odszczepień- 
ców. rby jeden z nich otrzymał święcenia biskupie 
od j< djae :o z biskupów prawosławnych, lub staro- 
kato ick ch, pozostały dotąd bez skutku.

Gdyby zaś kto posiadał jakie wątpliwości, co do 
strony religijnej tej herezyi, to rozprószy je po­
dane obok fotograficzne zdjęcie z ich wyznania wia­
ry, zaopatrzone w podpisy trzech wybitnych mene- 
rów mankietniczych, eks-księży: Żmudzkiego, Fur- 
manika i Hrynkiewicza. Zawarte w niem bluźnier- 
stwa uderzają swą naiwnością i najwidoczniej obli­
czone są na niesłychanie niski poziom umysłowy 
wyznawców nowej „w iary44, którym się imputuje 
możność uznania świętości „mateczki44 Kozłowskiej. 
Jest coś zaiste potwornego w tem oszustwie, coś, 
co wydaje się nieprawdopodobne, aby mogło być 
głoszone w XX- ym wieku.
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Jeszeze o „m R nkietn ikaeh“ : W yznanie w iary odszczef leńców.

- 4

W ycieczka do w odociągu: Grono członków rad miejskich K rakowa i Podgórza z posłem  prof. Sikorskim  ( X )  przed halą m aszyn zakładu w odociągow ego. 1. P rezydent dr L"o;
2. Burmistrz Maryewski; 3. Wiceprezydent Sare.
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skrzypce wśród swoich i „mateczkiu zwolenników.Umieszczamy również ciekawą, a u t e n t y c z n ą  
uxlol»izrię ..mateczkia, której rola w ruchu mankie- Jednym z głównych jego pomocników jest eks ksiądz
niczym zna a jest powszechnie. \Vr początkach tego Żmudzki, którego portret także umieszczamy. Wre*
uchu sądzono, że jest ona, pomimo braku właśri- szcie wystarczy spojrzeć na portret „świętej Maryi

,vej inteligr ncyi> obda zona jakimś nadz A-yczajnym Franciszki* (sic!), jak nazywają Kozłowską jej acl-
sprytem i siłą demoniczna, przez które działa na herenci. aby się przekonać, że urokiem swej pospo-
zbzikowauych eks-1- stęży i ty cli prorstaczków, którzy litej hzyognomii nie może na nikogo działać, nie

tnie 
r 
w

Jeszcze o m a n k ie tn ik a e h : Przedm ioty należąc do odszczepieńcdw.

garnęli się do nich pod wpływem spaczonych uczuć 
religijnych o wysokiem napięciu. Tymczasem poka­
zało się, że jest ona wprawdzie zręczną oszustką, 
lecz że je s t właściwie narzędziem w ręku daleko 
zręczniejszego od siebie, pełnego ambicyi a pozba­
wionego wszelkich skrupułów eks-księdza Kowal­
skiego, którego portret podajemy także, a który 
jako rzeczywisty spiritus moucris gra pierwsze

przebija się na niej nawet spryt, który jednak nie­
zawodnie posiada.

Godnem uwagi jest także tableau, gdzie oglą­
damy zestawienie najrozmaitszych przedmiotów, 
mających związek z „mankietnikamiu. A więc wi­
dzimy tam przeróżne narzędzia, jak maczugi nabija­
ne gwoździami, osęki i potężne pałki, których uży­
wają oni w walce o kościoły z prawdziwymi kato

likami, dalej szkaplerze, jakie rozdają współwy­
znawcom, a których wielkość zależy od złożonego 
datku specyalne koronki, medaliki i wydawni­
ctwa drukowane, a także pudełko z obrazkami, któ­
rych łykanie zalecają, oraz „komunikantami1* w pro­
szku. składającymi się. jak wykazał rozbiór chętni 
czny, z opium pomieszanego z mąką, jakie wydają 
swoim wiernym do domu.

W  niniejszym numerze pomieszczamy także por­
tre t księdza Eustachego Krociua, który był bez 
mała 2 ‘A, lat administratorem parafii w Lesznie a

Jeszcze o m ank ie tn ik aeh : Eks-ksiąnz Jan KowaEki

który ucierpieć musiał niesłychanie wiele, broniąc 
kościoła katolickiego w tem gnieździe mankietni- 
ctwa, przeciw zakusom zwolenników „św. Maryi 
Franciszkiu i eks-księdza Kowalskiego.

Nie wątpimy, że illustracye nasze, choć odno­
szą się do sprawy dziś mniej głośnej, zainteresują 
szerokie koła naszych Czytelników.

W yeie:zka do W odociągu: Kotłownia obok hali maszyn zakładu wodociągowego w Bielamuh.
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— Czy pan markiz pragnie czego? —  zapytała 
przestraszona, widząc zachodzącą na jego twarzy 
gwałtowną zmianę.

Pan Morailles starał się to zrozumieć. Przecież 
Maud miała go oczekiwać o piątej, tymczasem za­
stał dom zamknięty, obwarowany, jak jaką twierdzę.

—  Miss Maud? —  zapytał ostrym głosem.
-  To pan markiz nie wie? Panna Kiss poje-

chała
—  Pojechała? Kiedy? Dokąd?

Dokąd, tego mi nie powiedziała. Pojechała 
zaś o drugiej popołudniu.

- Czy mówiła, że wróci?
—  Nic nie wspominała o powrocie. Zabrała 

z sobą kufer i walizę.
— Klucze! — zażądał stanowczo.
Straszne podejrzenie ogarnęło go. Maud poje­

chała, Maud jest razem z Hartenbergem. Maud za­
kpiła z niego... Ach, łajdaczka!

— Jakie klucze, proszę pana?
—  Od domu.

Ale ja ich nie mam. Panienka sama poza- 
puszczała zaluzye, pozamykała drzwi i klucze za­
brała z sobą.

— Czy wyszła sama?
— Z panią Harden.
— Aha, z mistress Harden?
I Morailles zacisnął pięście nie mogąc zapanować 

nad sobą. A więc obie zmówiły się przeciw niemu. 
Lecz po co ten wyjazd? Nic nie mógł pojąć.

— Proszę nie kłamać, klucze!
— Ależ ja panu markizowi przysięgam, że nie 

mam.
— To po co pani tutaj jest.

-  Miałam uporządkować szopę po ogrodniku, 
lecz panienka zabrała wszystkie klucze.

— Lecz gdzie jest służba? Powrócą? Dostali 
rozporządzenia?

-  Nie wiem czy powrócą, bo panienka zapła­
ciła kucharce, lokajowi i pokojówce. Powiedziała im, 
że jedzie w podróż. W yszli wcześniej, bo panienka 
sama chciała pozamykać wszystkie drzwi.

— Pani nic więcej nie wie? Ani dokąd poje­
chała miss Maud, ani kiedy wróci?

W yjął z kieszeni złotą monetę. Posługaczka 
cofnęła się obrażona.

-  Mówię tylko to, co wiem, nic więcej nie 
mogę powiedzieć, nawet za pieniądze.

—  Ja  nie chcę pani podkupywać, proszę, to dla 
dzieci i wsunął jej do ręki dwadzieścia franków.

Spojrzał jeszcze raz na dom, obrócił się i w y­
szedł, mrucząc do siebie.

— Teraz zajmijmy się Aurorą. Maud nic nie 
straci na czekaniu.

XX.
NINETKA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE.

Germaine-Ninetka, była pani de Pre-Hautre, obe­
cnie nielegalna towarzyszka kawalera Noscogriffa, 
rozwiedziona małżonka pana Mitrę, oskarżona o wia- 
rołomstwo, stwierdzone przez schwytanie jej in fla­
granti, przypinała kapelusz przed lustrem, by udać 
się do swego adwokata.

—  Nie podoba mi się bardzo, gdy chodzisz do 
tego małego Rascoila —  oznajmił z napuszoną miną 
Nascogrilfo, fryzując sobie wąsy.

—  Dlaczegóż to, Vanni? —  zapytała niecierpli­
wie Ninetka.

Szpilka nie wchodziła dobrze do kapelusza, a przy- 
tem nieznośny humor przyjaciela zaczynał działać 
jej na nerwy.

—  Podejrzewam, że ten szczekacz sądowy, ten 
kauzyperda przystawia się do ciebie.

— I co więcej? A czyż to ja  nie jestem do- 
\ syć ładna? — zapytała pewnym siebie tonem, stając

wyzywająco przed nim.
—  Nie pozwalam, by na ciebie spoglądano w ten 

sposób. A wczoraj ten oficer w restauracyi... Per 
Bacco! Nie rozumiem, że mu nie rzuciłem w tw arz 
talerza z makaronem. Zbyt kokietujesz, Ninetko!

— A  to piła!... Zaczynasz mnie nudzić Nasco 
swoją zazdrością. Dawniej byłeś weselszy.

— Humor mój popsuł się razem z żołądkiem —  
odpowiedział mrukliwie. — Mam powody patrzeć na 
wszystko czarno.

Mówił prawdę. Zaczął grać i bardzo nieszczę­
śliwie, wskutek czego zmuszony był chwytać się

różnych kombinacyi finansowych, sprzedać oba sa­
mochody, które wziął na wypłat, jak również i u- 
meblowanie. Wczoraj zastawił w lombardzie biżu- 
teryę.

— Mój Yanni, sprawy pieniężne nigdy mnie nie 
obchodzą... Czy ja ci wymawiałam, żeś przegrał za 
jeden raz trzydzieści tysięcy franków? Nie nudź 
mnie swoimi interesami! Twoja największa zasługa 
jest to, że jesteś Nasco śmieszny, a Nasco smutny 
wcale mi się nie podoba.

— Mów, co ci się podoba, ale dla mnie nie jest 
to przyjemną rzeczą włóczyć się po sądach dla ma­
łej, chciałem powiedzieć dla wielkiej przyjemności, 
żem z tobą popełnił peccato damore.

Ninetka wybuchła śmiechem.
-  Jakto, to ty  nie uważasz, że ten twój pec­

cato damore z Ninetką, wynagradza ci wszelkie 
kłopoty, jakie sprawia nam mój były mąż.

Nascogrilfo zupełnie nie w humorze tego dnia, 
odpowiedział:

—  Nic, nie uważam.
— Jesteś niezwykle uprzejmy, mój miły.
— Nie uważam, bo to niesłuszne, bym ja  nie­

winny płacił za winnego. Kto był twym kochan­
kiem? Ten łajdak Pre-Hautre. Z kim winnaś być 
przychwycona? Z nim, ale ten tchórz uciekł. A kto 
powinien stanąć w sądzie? On, Pre-Hautre, ta mai a 
bestia.

I Nascogrilfo ze złości plunął na lustro, co je­
szcze więcej rozśmieszyło Ninetkę.

— Toś ty  taki! To ty  go nie żałujesz, że on 
biedny siedzi w Brukseli, pisząc do mnie błagalne 
listy ?

— On jes t bez honoru! Na jego miejscu, ja 
byłbym wściekły i poniżony, gdybym nie był na 
mojem miejscu, to znaczy Nascogriffa.

—  Czy to jemu sprawia przyjemność, że ja go 
zdradzam razem z tobą? A on taki dobry, że mi 
to przebacza i prosi, bym przyjechała.

-  To on jest Świnia! —  zawołał Nascogrilfo. - -  
A ty  go jeszcze żałujesz, masz czułości dla niego? 
Dlaczego w takim razie nie jedziesz do niego?

- Dlatego, że mam go już dosyć, a wkrótce 
będzie to samo i z tobą, jeżeli nie zmądrzejesz.

—  Nie bój się, już zmądrzeję. Czuję, że paryskie 
powietrze szkodzi memu zdrowiu.

— Co takiego?
Jestem słaby — odrzekł Nascogrilfo, gła­

dząc się ręką po piersi i żołądku. Czuję się źle. Nie 
mogę pozostawać w takim klimacie.

— Co ci znowu przychodzi do głowy?
—  Ciągle mi się przypomina moja biedna 

mam me, moja rodzina, przyjaciele, widzę kolor morza 
i Wezuwiusz i Napoli piękne i całą moją ojczyznę, 
gdzie niebo jest jasne i słońce gorące. Wyciągnął 
naprzód rękę z namaszczeniem i dodał.

-  Nascogrilfo nie złoży swych kości w obcej 
ziemi.

— Jakto — zawołała zdziwiona Ninetka — to ty 
chcesz mnie puścić ?

— Ja...
-  Zaledwie jesteśm y razem ! Zaledwie zdążyłam 

zdradzić najlepszego przyjaciela, który mnie kocha! 
I to dla twoich ładnych oczu, jak ziarnka pieprzu, 
dla twojej cery podobnej do piernika! Popatrzcie 
tylko państwd na tego peleryniarza! Także towarzysz 
dla takiej kobiety, jak ja! I ty  chcesz mnie puścić! 
Odpłacę ci się!

Ninetko, ja  jeszcze nie...
— O, dosyć już tych makaronów!... Nie zła­

piesz mnie na słowa!... A zresztą już wszystko 
przegrałeś, coś przywiózł z sobą. Teraz będziesz 
miał tylko na głowie wierzycieli. Jedź czemprędzej! 
Przyjemnej podróży! A czyś patrzył na rozkład 
jazdy?

—  Ależ posłuchaj mnie...
- -  Jeszcze nie pojechałeś?
I Ninetka rozzłoszczona wsadziła mu na głowę 

kapelusz, wpakowała mu pod pachę palto, rękawi­
czki, laskę.

Nascogrilfo rzucił to wszystko na ziemię, złapał 
się za głowę obiema rękami i zaczął tupać nogami 
po dywanie, wyrażając swoją rozpacz.

—  Ma, Santa Madonna, posłucbajże! nie po­
wiedziałem, że ciebie nie wezmę z sobą.

—  Mnie? —  zawołała Ninetka, roztwierają sze­
roko oczy. Chyba jeszcze nie przyjrzałeś mi się? 
Nie, tyś to myślał... Oh, Nasco, jakiś ty  głupi!... 
Ja i ty  razem, naprawdę?..- No, już dosyć! Spiesz 
się na pociąg, bo się spóźnisz. Pisz do mnie na 
Wezuwiusz!

I biorąc parasolkę, dodała:
—  Nie czekaj na mnie ze śniadaniem, ani na 

obiad. Ani na noc. Ani na jutro, ani pojutrze, ani 
nigdy. Bądź zdrów Nasco, niech cię nie boli żo­
łądek!
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Dokąd ty  idziesz? — rzucił się ku niej. 
Ty nie wyjdziesz, ja  cię zabiję i siebie zabiję!

— Skorupą od ostrygi i kieliszkiem od szam­
pańskiego !

Kiedy mówisz już tuk stanowczo, daj swemu 
Nascogrilfo ultimo baccio.

— Ręce na dół! Po co cię całować, gdy się 
rozstajemy.

— Daj mi przynajmniej o sobie wiadomość.
— Licz na to!

Ja  będę cię kochał zawsze.
— Przyjemnych marzeń. Trzymaj się ciepło!
— Ninetko, ostatnie spojrzenie!

- Dobrze mój kotku!... Przyszlę potem po 
swoje rzeczy. A teraz masz moją rękę na pożegna­
nie, jeżeli ci to sprawia przyjemność.

I pozostawiając Nascogritfa zmieszanego, wyszła 
spokojnie. Nie zastanawiała się nad sobą. Może je ­
szcze liczyć na siebie, zwłaszcza, że ma do pomocy 
Amelię. W  przeciągu kwadransa znalazła się u swej 
przyjaciółki.

— Ach, moja droga, jak to dobrze, żeś wresz­
cie porzuciła tego waryata! — zawołała Amelia, gdy 
jej Ninetka opowiedziała o pożegnaniu z kawalerem 
neapolitańskim. — Już był czas; za bardzo afiszo­
wałaś się z nim. Ale ten twój mąż nie daje ci spo­
koju. I za co tak się mści?

Z powodu córki, żebym już jej nie widziała. 
Chce separacyę zamienić w rozwód i to, wyobraź 
sobie, co on mówi... z powodu mojej niecnoty.

— O biedaczko! Żałuję cię. A to wszystko przez 
tego waryata. U mnie nic podobuego nie zdarza się. 
Gdy przyjdzie komisarz, zaczynam z nim rozmawiać, 
parlamentować, a gdy się zaczyna gniewać, wtedy 
już wszystko gotowe. Jakiś pan ogląda illustracye 
w buduarze, przecież mogę przyjmować kogo chcę, 
a pani przymierza kapelusze w drugim końcu apar­
tamentu. I komisarz nic zrobić nie może, tylko prze­
prasza, kłauia się i wychodzi... Pozostajesz w Pa­
ryżu?

Dlaczego o to pytasz?
-  Iz y  przypominasz sobie w Monte-Carlo tego 

starego lorda, który był z dwiema damami, jedną 
młodą i drugą starszą?

-  Nie bardzo.
Otóż jest to lord Plumby. Ma całe ulice 

w Londonie, a w Yorkshire lasy i posiadłości, jak 
całe prowineye. Zwrócił na ciebie uwagę. Podobasz 
mu się.

— Czuję się tem zaszczycona.
— 0, nie śmiej się. Niezwykle rozrzutny jest 

dla kobiet, które kocha. Dla tej małej, która była 
wtedy w restauracyi, kupił pałac wspaniały...

— A już z nią zerwał?...
Bo ją zastał w objęciach swego jockeja,

— Oh! I co powiedział?
—  Nic nie powiedział. W yrzucił jockeja przez 

okno.
—  A ją?

-  Posłał ją  za jockejem.
— Zabili się?

Nie, padli na słomę koło stajni. 1 teraz lord 
szuka kogo inuego.

—  I myśli o mnie?
— Więcej jeszcze myśli o tobie twoja Amelia.

-  Kiedy twój Anglik przestrasza mnie. Za 
gwałtowny jak dla mnie.

—  Uspokoisz go, ułagodzisz...
Nie. A zresztą on stary. Tyś mi wspominała 

o jakimś de la Ran... de la Blan...
—  De la Glandiere. Ach, już późno, Ninetko. 

Zajęty. Ale pomyśl o lordzie. Jakie stanowisko ci 
stw orzy!

— Nie, nie jes t w mym guście.
-  Poszukam ci kogo innego, trudno jednak le­

pszego znaleść. W  każdym razie bądź spokojna.
—  Dziękuję ci, mój grubasku. Spieszę się do 

adwokata. Do widzenia.
W krótce znalazła się w poczekalni swego adwo­

kata. Nie czekała długo. Mecenas Rascoil przylął ją  
zaraz, pragnąc okazać sw ejj klientce, jak bardzo 
interesuje się nią.

-  Pani popsuła moją sprawę tą historyą z dzie­
ckiem...

— Chciałam odebrać swoją córkę!
—  Dobrze, ale mąż właśnie na to kładzie naj­

większy nacisk. Jest to uparty kozioł. A czy chce 
pani iść do więz;enia?

—  Jakto do więzienia?
—  Tak, osoba schwytana na gorącym uczynku 

może być skazana na więzienie. W  dawnych cza­
sach jeszcze gorzej karano za wiarołomstwo, w ie­
szano, smalono, chowano żywcem, topiono, piętno­
wano...

-  Ach, co za straszna kara! — wyszeptała Ni­
netka przerażona tem wszystkiem.

__________________________________   5 _________
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-  To było w dawnych czasach, teraz łagodniej 
się karze, więzieniem lub grzywną.

— Och, tylko nie więzienie —  zawołała bła­
galnie, jakby to naznaczał adwokat.

—  Zależy to od sędziów. Niech się pani uspo­
koi. W  rzadkich tylko wypadkach bywa taki wyrok.

—  Ach! — odetchnęła Ninetka.
-  Ale jednak zdarza się to.

—  Ach! — westchnęła boleśnie.
—  Tak, zwłaszcza dla osób, które miały prze­

szłość dość urozmaiconą. Adwokat pana Mitrę będzie 
mógł ich sporo wyliczyć.

— Niech pan nie mówi o więzieniu, to stra ­
szne —  prosiła Ninetka.

—  Dobrze już, w każdym razie na grzywnę bę­
dzie pani skazana.

- Jak? na pieniądze? Ile? Pięć tysięcy, dziesięć 
tysięcy? ależ ja ich nie mam —  i zmrużyła oczy, 
jak dzieci, gdy chcą płakać.

—  Ależ, nie tak wiele, kochana pani. Najwięcej 
pięćdziesiąt franków.

—  Oo, to ja  mogę zaraz je zapłacić —  zawołała 
radośnie, a oczy jej aż się zaśmiały.

— Pewien sędzia skazał nawet 
raz tylko na dwadzieścia susów. Do­
bra cena! W iarołomstwo za franka!

-— Prawie za darmo! — roześmiała 
się wesoła już Ninetka.

— Grzywna pewna, więzienie mało 
prawdopodobne, ale pani powinna za­
stanowić się nad całą sprawą. Pan 
Mitrę żąda, by pani zrzekła się do 
córki wszelkich praw: wtedy odstąpi 
od skargi, która — muszę to powie­
dzieć — wywoła skandal, szkodliwy 
tak dla pani jak i dla dziecka.

— Zrzec się Głzeli! Nigdy nie wi­
dzieć G izeli!

— Zdaje mi się, że pani córka 
nazywa się Made, a raczej Magdalena.

— Tak, ale ja i pan de Pre-Hautre 
nazywamy ją Gizelą, to ładniejsze imię.

— Sądziłem, że ten pan nie był 
Pre Hautre, lecz jakoś na Griffo, Na- 
scogriffo, z którym panią zastano na...

-  Tak, tak — potwierdziła za­
wstydzona — w każdym razie moja 
córka jest moją córką...

— Bez wątpienia! Ale niebezpie­
czeństwo kary więzienia zapewne nie 
jest pani miłe. Jeżeli pan Mitrę zgo­
dzi się na odstąpienie od skargi, to 
lepiej przystać na jego warunki.

W ahała się. Nie zależało jej na 
córce, ale zrzekając się praw do niej, 
nie będzie już mogła zrobić na złość 
swemu mężowi, przez widywanie się 
z nią. Odpowiedziała więc:

—  Chcę się jeszcze namyśleć.
— Dobrze, ale niech pani spieszy 

się z odpowiedzią, bo czas nagli.

OSTATNI ETAP NA KALWARYĘ.

Pan Mitrę od chwili powrotu do 
domu po tej bolesnej scenie, gdy ra­
zem z komisarzem stwierdził na fakcie 
wiarołomstwo żony, nie opuścił już 
swego łóżka.

Siły opuszczały go szybko. Gorączka zjadała or­
ganizm. Litość brała patrzeć na niego, jak leżał z 
z zapadniętemi w dół oczami, wynędzniałymi poli­
czkami, pokrytymi żółtą, pomarszczoną skórą, z czo­
łem spoconem, ze zeschniętemi wargami, któremi 
poruszał ciągle, jakby mówił z sobą. Na ustach miał 
ciągle imię córki, wymawiane z jakąś trw ogą o 
jej ios.

Otwarły się po cichu drzwi i weszła Gertruda, 
niosąc na tacy szklankę.

—- Niech pan napije się mleka gorącego, to za­
raz pana rozgrzeje i dobrze zrobi. Niech pan po­
czeka, poprawię poduszki, wygodniej będzie pić.

W zięła chorego pod pacny i posadziła, opierając 
o poduszki.

-  Proszę, jest gorące i słodkie, za pół godziny 
przyniosę znowu.

—  Made jeszcze nie wróciła?
—  Przecież zaraz przyszłaby pana pocałować. 

Niech pan się nie bo1’ Razem z babcią i panią Sey­
mour w samochodzie, to nic się jej nie zdarzy. Już 
pan może być spokojny. W  domu to ja  także 
dobrze czuwam.

Dziękuję ci z całego serca, jesteś dzielną, 
moja Gertrudo.

—  Nie, proszę pana, jestem zwyczajna. Mnie

kusiło, ale już tej starej nie chciałam widzieć, a na- 
wret sklepiczarce nagadałam, że niema wstydu, kiedy 
do tego rękę przykłada. Nawet posprzeczałyśmy się. 
Już nie rozmawiamy z sobą.

—  Masz szlachetne serce, nigdy nie zapomnę, 
jak uczciwie z nami postępujesz.

—  Proszę pana, jakże jabym miała nie kochać 
pana. Przecież zaraz widać, że państwo to tacy czy­
ści, szczerzy ludzie, jakby z parafii Boskiej, a pa­
nienka, to już taka milutka, że aż łapie za serce. 
Teraz już niech pan nic nie myśli, tylko odpo­
cznie — i ułożywszy pana Mitrę, wyszła.

Przez ten czas pani Mitrę, która z powodu cią­
gle słabnącego wzroku wychodziła coraz rzadziej, 
wryjechała samochodem z panią Seymour i Made na 
spacer do Lasku Bulońskiego Nie była to pierwsza 
ich przejażdżka. Szlachetna Amerykanka zabierała 
je często do swego samochodu, by Made, którą szcze­
rze polubiła i zaopiekowała się, użyła trochę roz­
rywki. W  domu przy chorym ojcu i babce wycho­
wanej w dawnych pojęciach o posłuszeństwie, dzie­
cko mizerniało i więdło.

Westchnął z ulgą, a z oczu popłynęły mu łzy.

Samochód zatrzymał się przed ogrodem zoolo­
gicznym, by Made mogła trochę pobiegać. Starsze 
panie poszły wolno za nią.

—  Pani wydaje się być zmęczoną —  odezwała 
się Amerykanka —  proszę oprzeć się na mojem ra­
mieniu. Jestem mocna.

— Istotnie, czuję się ociężałą. Lecz ozy myśmy 
nie zbyt długo już jeździły. Noc zapada tak prędko!

Pani Seymour spojrzała na nią zdziwiona.
— Noc? Daleko jeszcze-do niej... Mamy bardzo 

ładny czas.
To dziwne - - rzekła pani Mitrę ze wzrusze­

niem w głosie — zdaje mi się, że już ciemnieje.
—  Usiądźmy na chwilę, to pewnie ze zmęcze­

nia — odpowiedziała zaniepokojona pani Seymour.
Spostrzegła, że pani Mitrę nie widzi krzesła, 

które jej podaje, że błądzi ręką po omacku.
- Czy wszyscy już wyszli, że ogród jest taki 

pusty? —  zapytała ze wzrokiem utkwionym przed 
siebie.

-  Ależ nie, babciu, jes t dużo ludzi. To babcia 
nie widzi antylopy, o tam! A tutaj słoń z dziećmi 
na grzbiecie.

— Nic nie widzę, nic nie widzę - - - powtórzyła 
głosem pełnym przerażenia. (Ciąg dalszy nastąpi).

Pani Seymour spoglądała na nią z litością. W ie 
działa o jej chorobie oczu i czem to groziło.

— To już n o c .. noc dla mnie... —  szeptała, sie­
dząc sztywno. —  Moje przeczucia... Ociemniałam!...

Babuniu1 —  zawołała z płaczem Maud -  
niech babunia nie mówi tego.

—  Nie, nie, to jest chwilowe osłabienie wzroku. 
Jutro przejdziemy do okulisty. On to potwierdzi — 
uspokajała pani Seymour.

Pani Mitrę podziękowała jej za tę pociechę uści­
skiem dłoni i uśmiechem, który może poraź pierwszy 
oświecił dobrocią jej surową twarz.

— Zdaje mi się, że już nic on nie będzie miał 
do roboty. Gdybym miała kataraktę, byłaby mo­
żliwa operacya. Lecz ja  byłam zagrożona paraliżem 
nerwu ocznego i dlatego już nigdy nie ujrzę światła.

— Niech pani nie poddaje się tym myślom; ja 
także miałam podobne obawy, a na drugi dzień 
wszystko przeszło. Chce pani już wrócić?

Smutny był powrót. Pani Seymour musiała ją 
prowadzić pod rękę. Made łzy płynęły z oczu. Na 
progu mieszkania odezwała się pani Mitrę.

—  Gnałabym. by Edgard nic nie 
wiedział. I tak dowie się za wcześnie... 
Dosyć on ma własnych zmartwień.

Wprowadzę panią do pokoju, 
a wieczorem przyjdę odwiedzić znowu.

Gdy weszły, usłyszały jęczący głos 
chorego i odpowiedź Gertrudy:

—  Tak, to panie wróciły i pa­
nienka.

W yszła z pokoju.
— Niech panienka idzie ucałować 

swego tatusia, bardzo tęskni.
Pani Mitrę odezwała się po cichu 

do pani Seymour:
— Niech mnie pani poprowadzi, 

chcę usłyszeć swego syna, kiedy nie 
mogę na niego patrzeć.

W eszła i pani Seymour.
—  Jak się drogi pan czuje?
—  Nie dobrze... Dzień dobry ma­

mo, jakie ładne kolory ma Made. Jak 
wy ją psujecie! I uśmiechnął się, nie 
spostizegając w zmroku wyrazu tw a­
rzy swej matki.

— Tak, w Lasku było bardzo ła­
dnie — odpowiedziała pani Mitrę; 
Made wesoło bawiła się. Chcę zdjąć 
kapelusz, czy pani idzie? wyszły obie.

Wieczorem pan Mitrę ujrzał zno­
wu przy swojem łóżku panią Seymour. 
Obecność ta zadziwiła go i zaniepo­
koiła. Wzięła go za rękę.

—  Mój drogi panie, wiem, że z 
odwagą znosi pan wszystkie smutki 
losu. Lepiej przygotować pana za­
wczasu do nowego zmartwienia.

Ręka jego zadrżała... Wzruszona 
dodała szybko:

—  Chodzi o pańską matkę. Niech 
się pan nie niepokoi.. Lepiej jednak, 
żeby pan wiedział, choć chciała u- 
kryć to.

I w kilku słowach powiadomiła 
go o ociemnieniu matki, budząc zaraz 
nadzieję, że ju tro  najsławniejszy oku­
lista może co zaradzi.

—  Moja biedna matka —  szeptał. 
—  Widziałem zbliżające się to nie­

szczęście. Niech mnie pani nie łudzi iluzyami. Wiem, 
że jes t to nieuleczalne... Biedna matka!

— Odwagi, panie.
— Ach, odwagi, gdy tracę ostatnią opiekę dla 

Made... Niewidoma... Jak może teraz czuwać nad 
Made! Ja sam nic już nie mogę... Córka moja... co 
się z nią stanie?

—  Ja pozostaję — odezwała się pani Seymour.
Spojrzał na nią, jak na swe zbawienie.
— Tak, ja  pozostaję i nie opuszczę tego dziecka. 

Obronię ją  przed matką niegodną. W  razie potrzeby 
uwiozę ją, adoptuję moralnie, uczynię ją swoją córką, 
swoją spadkobierczynią.

W estchnął z ulgą, a z oczu popłynęły mu łzy.
—  Pani to uczyni!... Oh, mogę już umierać.
— Niech pan o tem nie wspomina. Wyleczy się 

pan i długo jeszcze cieszyć się będzie swą córką. 
Jeżeli myśl ta  może panu dodać sił, powtórzę, że 
będę dla niej matką, że uczynię z niej uczciwą ko­
bietę.

—  Dziękuję, dziękuję... Tak, ja  ufam pani... Mo­
ja matka już nic nie może w swem nieszczęściu. 
Lecz pani tak dobra... w ręce pani oddaję swój naj­
droższy skarb... Niech pani błogosławioną będzie!...



Zgon najstarszego posła.
Z pośród posłów na sejm galicyjski ubył w u- 

biegłym tygodniu najstarszy wiekiem, a i jeden 
z najbardziej zasłużonych, bł. p. dr. Fruchtman, po­
seł miasta Stryja.
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Zmarł po długiej chorobie, ku wielkiemu i szcze­
remu żalowi tych wszystkich, którzy w ciągu dłu­
giego jego życia mieli sposobność bliżej go poznać. 

Cześć jego pamięci!
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Wycieczka automobilistów.
Grono automobilistów niemieckich, z księciem Hen­

rykiem pruskim, bratem cesarza Wilhelma II. na czele, 
urządziło przed kilkunastu dniami wielką wycieczkę

tąd nie miała sposobności oglądać takiego widowiska. 
W  granice Galicyi wjechali automobiliści w 0- 
święcimiu. gdzie ich powitał margrabia Pallaricini, 
prezes austryackiego klubu automobilistów, oraz 
miejscowi naczelnicy władz.

W  Wadowicach witała wojskowość ks. Henryka 
pruskiego, jako właściciela stacyonowanego tam 
pułku 56 piechoty.

Z powodu zapowiedzianej wycieczki, drogi gali­
cyjskie na tej przestrzeni, którą automobile miały 
przebyć, gwałtownie naprawiano, stan ich bowiem—

W ycieczka autom obilistów: K siąże Henryk pruski w automobilu podczas w ycieczki.

Jubileusz zasłużonego p ed ag o g a: Radca szkolny  
M ieczysław Jam rógiew icz, dyrektor filii IV, gimnazyum  

w e Lw ow ie.

ści miejscowej żal i rozgoryczenie. Na potrzeby miej­
scowe bowiem nigdy nie ma pieniędzy, gdy jednak 
chodziło o gości z Prus, wtedy się one znala­
zły i na naprawę dróg i na straż bezpieczeństwa.

Zgon n a jsta rszego  posła: Bł. p. dr. Filip Fruchtman.

Do sejmu wszedł on jeszcze w r. 1876 i od 
tego czasu bez przerwy, a więc przez 66 lat man­
dat miasta Stryja piastował. Z przekonań szczery 
demokrata, pracował przeważnie w komisyi admi­
nistracyjnej i gminnej, ujmując się z wielką siłą i 
energią za interesami miast. Położył też w tym kie­
runku ogromne, niespożyte wprost zasługi, zdoby­
wając wielki szacunek w całej Izbie oraz wśród 
swoich wyborców.

Nie podobna zliczyć i wymienić wniosków i u- 
chwał, powziętych przez sejm galicyjski z inieya- 
tywy posła Fruchtmana, gdyż działalność tego po­
sła była nadzwyczaj intenzywna i produktywna. Nie 
było sprawy ważniejszej, dotyczącej interesu miast, 
w której by bł. p. dr. Fruchtman nie zabierał głosu, 
a prawie zawsze skutecznie. Bo choć nie był obda­
rzony błyskotliwą wymową, umiał jednak przeko­
nywać, przemawiać do rozumu i swe postulaty prze­
prowadzać.

Cechowała go zawsze wielka ruchliwość i pra­
cowitość, a równocześnie nadzwyczajna skromność. 
Osoby swej nigdy nie wysuwał, za godnościami się 
nie ubiegał, zadowalał się stanowiskiem cichego, ale 
gorliwego pracownika.

Pogotowie ra tu n k o w e w Zakopanem : Grupa s t ia ż y  pogotow ia nad Morski.em Okiem; siedzi organizator pogotow ia
p. Zaruski (X )» °bok znany przewodnik Bachleda,

automobilami z Berlina do Monachium. -Wycieczka 
jednak nie podążyła do celu najbliższą drogą, lecz 
przejechała ogromną przestrzeń na W rocław, Oświę­
cim, Wadowice, Budapeszt, Wiedeń i Salcburg do 
Monachium.

Zawadzili więc pruscy automobiliści o Galicyę, 
przejeżdżając kilka miast i miasteczek, leżących na 
kresach zachodnich Galicyi.

W  wycieczce wzięło udział przeszło 120 auto­
mobilów, które w szybkiem tępię przesunęły się ko­
lejno jeden za drugim w ciągu paru godzin.

Pojawienie się takiej ogromnej masy automobi­
lów w galicyjskich miasteczkach, zapowiedziano po­
przednio przez miejscowe władze, wywołało oczy­
wiście ogromną sensacyę wśród ludności, która do-

jak zwykle zresztą był bardzo smutny. Zorga­
nizowano także specyalną straż bezpieczeństwa pu­
blicznego i wydano szereg rozporządzeń, celem u- 
niknięcia wypadku. Cel ten osiągnięto w zupełności.

Ale gorliwość, z jaką przygotowano drogę dla 
pruskich wyoieczkowców, wywołała wśród ludno-
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Rozwijający się coraz silniej ruch turystyczny 
w naszych Tatrach, ma niestety jedną ujemną s tro ­
nę, że mianowicie staje się przyczyną dość częstych

stwom zbyt śmiałych wycieczek w niebezpieczne 
strony Tatr, zorganizował p. Zaruski, skarbnik Tow. 
tatrzańskiego, straż pogotowia ratunkowego w Za­
kopanem. Straż ta składa się z ochotników górali, 
obeznanych najdokładniej z wszystkimi zakątkami

silnie nad odszukaniem prof. W eissa, jak dotąd 
jednak bezskutecznie. Rycina nasza przedstawia wła­
śnie straż pogotowia z p. Zaruskim w pośrodku 
w czasie tych poszukiwań, w okolicy Morskiego 
Oka.

Trzęsienie ziemi ur południowej fraocyi.
Ścisłe obscrwacye naukowe, dokonywane w obser- 

watoryach seismograficznych, rozsianych po całej 
kuli ziemskiej, przekonywują, że niema prawie je ­
dnego dnia w roku, który minąłby bez silniejszych 
lub słabszych wstrząśnień skorupy naszego planety. 
N iestety jednak wstrząśnienia te bywają niekiedy 
tak  silne, że powodują katastrofy w rodzaju tej, 
jaka na początku bieżącego roku dotknęła Reggio 
i Messynę

I obecnie mamy znów do zanotowania trzęsie­
nie ziemi, które nawiedziło pobrzeże południowej 
Francyi, a które choć nie może się mierzyć z osta- 
tniem trzęsieniem ziemi we Włoszech, w każdym 
jednak razie poczyniło znaczne szkody, przenoszące 
dwa miliony franków, oraz spowodowało śmier'* 
około stu osób i ciężkie zranienie kilkuset.

'Irzęsienie to wydarzyło się wieczorem dnia 12 
b. m., a szczególniej dotknęło miejscowości: Rog- 
nes, Lambese, St. Ćanuat i Vernegues, które są p ra ­
wie doszczętnie zniszczone. W  Marsylii dało się o- 
no uczuć dość silnie, lecz większych szkód nie wy­
rządziło. Poprzedził je dziwny fenomen, który ob­
serwowano na godzinę przed katastrofą. Mianowi­
cie morze wzburzyło się bez widocznego powodu, 
niebo zaś okryło się mnóstwem gwiazd spadających, 
które zdawały się pogrążać we wzburzonych falach, 
wreszcie na morzu zajaśniała oślepiająca łuna.

Ryciny nasze doskonale illustrują straszne sku­
tki tego trzęsienia ziemi, a także podjętą przez woj­
sko energiczną akcyę ratunkową. Pomimo, że w ła­
dze miejscowe starają się wszelkimi sposobami, aby 
przyjść z pomocą dotkniętym katastrofą, nędza pa­
nuje między nimi wielka. Zdarzyły się tam również, 
podobnie jak we Włoszech, wypadki rabunku wśród 
ruin, co dowodzi, że w człowieku tkwi często na­
tura dzikiego zwierza. W  dodatku zaś niezwykłe na 
tamte okolice zimno i ulewy, przyczyniły się do po­
gorszenia losu bezdomnych o tiar ostatniego trzęsie­
nia ziemi.

Trzęsienie ziemi w południowej F rancy i: Widok domu w Rognes, zrujnowanego skutkiem trzęsienia, -/mmi.

nieszczęśliwych wypadków, kończących się niejedno­
krotnie śmiercią. Dość przypomnieć tak tragiczny 
zgon naszego znakomitego muzyka śp. Karłowicza, 
a obecnie świeży wypadek z prof. Weissem, który 
zaginął w Tatrach już przed kilku tygodniami, a któ­
rego dotąd nie zdołano odszukać.

Celem zaradzenia choć w pewcj części następ-

okolicy. Celem pogotowia jest niesienie pomocy 
wszystkim tym, którzy bądź zabłąkają się w nie­
znanych sobie stronach, bądź ulegną nieszczęśliwemu 
wypadkowi, a wiadomość o tem 
dojdzie do straży pogotowia.

Świeżo zorganizowane Pogoto­
wie pracowało już raz bardzo u-

Szyikarz kandydatem na członka Hkademii.
Aż do ostatnich prawic czasów, akademia fran­

cuska pomimo wielu zmian, jakie przeszła w ciągu 
swego prawie trzech wiekowego istnienia, zachowała 
do pewnego stopnia charakter kastowy. Nie ulega

Szynkarz kandydatem  n a  członka Akadem ii: Miehał Pons. Stanisław Tarnauski. busista opory lwowskiej.
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wprawdzie kwestyi, że niepospolite zdolności i zna­
komite prace literackie otwierały często podwoje 
tej wielką sławą cieszącej się instytucyi naukowej, 
ale także pozostanie faktem, że do grona czterdzie­
stu „nieśmiertelnychu dostawali się nieraz ludzie 
utytułowani i posiadający znaczne stosunki, o któ­
rych zasługach na polu literatury nie wiele można 
było powiedzieć. W ystarczał im ty tu ł księcia lub 
hrabiego, naturalnie z dodatkiem odpowiedniej for­
tuny.

W  czasach jednakże dzisiejszych, gdy demokra- 
tyzacya czyni postępy we wszelkich kierunkach, za­
czyna jej skutki odczuwać na sobie nawet akade- 

^mia francuska. Paryskie bowiem dzienniki donoszą, 
że o fotel akademicki, opróżniony przez śmierć F ran ­
ciszka Coppćgo, stara się poeta ludowy i właści­
ciel jednej z większych szyrikowni, Michał Pons. 
Ma on posiadać znaczne szanse przeprowadzenia 
swej kandydatury.

W  razie, gdy mu się uda pozyskać dla siebie 
glosy członków Akademii, będzie to pierwszy czło­
wiek nietylko pochodzący z ludu, ale wśród niego 
żyjący, który osiągnie zaszczyt, będący marzeniem 
każdego człowieka pióra we Francy i, zaszczyt o 
który tylu wybitnych literatów francuskich, jak 
bracia Goncourt, Zolo, Guy de Mrupassant itd. 
starało się nopróżńo.

F r a n c u z  o P o ls c e .
Polonia w Paryżu stara się gorliwie o zapozna­

wanie Francuzów z najważniejszymi wypadkami w 
Polsce i utrzymywanie stałego, serdecznego stosunku 
z narodem francuskim. W ażną bardzo rolę w tym 
kierunku odgrywa komitet prasowy polsko-francuski, 
którego komunikaty przyczyniają się w bardzo zna­
cznej mierze do prostowania rozmaitych fałszywych 
wieści o Polsce i Polakach.

Staraniem tego komitetu odbył się przed kilku 
dniami wykład profesora Sorbony, Ernesta Denis a, 
wybitnego historyka francuskiego, na temat obecnej 
sytuacyi w Polsce, w szczególności o stosunkach 
w zaborze rosyjskim, między innemi o sprawie od­
łączenia Chełmszczyzny.

Konferencya prof. Denis'a, urządzona w sali 
„Sociefć d' Encoiira(/(,ment'J‘, zgromadziła prócz bar­
dzo wielu I V- ków, bawiących obecnie stale w sto­
licy Francy i, także grono poważnej, dystyngowanej.

Trzęsienie ziemi w południowej F raney i: W nętrze zniszczonego kościoła w Y ernegues.

szeptów pruskiego rządu, powinna szukać porozu­
mienia z Polakami i na nich się oprzeć.

Zarówno vvybitnemu uczonemu, profesorowi De­
nisowi za jego pełne życzliwości dla naszego narodu 
słowa, jak komitetowi polsko-francuskiemu za urzą­
dzenie tego zajmującego wykładu, należy się wdzię­
czność i uznanie.

H r u M  techniki inżynierskiej.
Ciągłe wysiłki uczonych inżynierów, którzy wy­

zyskują praktycznie najświeższe zdobycze na polu

widać z naszej ryciny. Cała długość tego wiaduktu 
wynosi 4(>5 metrów, dwa główne murowane fila r\, 
na których wspiera się środkowe przęsło wiaduktu, 
mierzy 92 metry wysokości, szyny zaś kolejowe uło­
żone na jego żelaznej konstrukcyi, znajdują się w wy­
sokości 1421 y metra ponad łożyskiem rzeki Sioul, 
płynącej pod spodem.

Konstrukcyę żelazną na tym wiadukcie, kładzio­
no, jak to pokazuje rycina, częściami, posuwając się 
ku środkowi z obu stron iednocześnie.

Dzieła tego dokonano w stosunkowo krótkim 
czasie, przyczem pomimo kolosalnych trudności, o-

Trzęsienie ziemi w południowej F raney i: W nętrze je<Jriegi3 z zawalonych domów.

publiczności francuskiej, interesującej się sprawą pol­
ską. W ykład prof. Denis a, oparty na gruntownych 
studyach i doskonalej znajomości stosunków, wyka­
zywał, że odłączenie Chełmszczyzny zaszkodzić może 
najwięcej samej Rosyi, która zamiast słuchać pod-

„ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E ”

technologii, pozwalają im wykonywać coraz to więk­
szy podziw wzbudzające dzieła. Do takich dzieł na­
leży bezsprzecznie wiadukt kolejowy w miejscowo­
ści francuskiej Fades na linii kolejowej St. Eloy- 
Pauniat, który jest obecnie na ukończeniu, jak to

9
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beszło się bez wypadków z ludźmi, zmuszonymi 
pracować na tak zawrotnej wysokości. W  każdym 
razie wystawiono świetne świadectwo inżynierom 
francuskim, ich energii, oraz pomysłowości.

Wycieczka do wodociągu.
Komisya wodociągowa Rady miejskiej krako­

wskiej, urządziła w ubiegłą niedzielę wycieczkę do 
Bielan, celem zwiedzenia zakładu wodociągowego. 
Prócz grona członków komisy i pod przewodnictwem 
prezydenta dra Lea i wiceprezydenta Sarego, wzięli 
w niej udział członkowie rady miasta Podgórza 
z burmistrzem Maryewsklm na czele, oraz poseł 
prof. Tadeusz Sikorski.

Popołudniu ruszyli uczestnicy wycieczki paro­
statkiem „W aw eP z placu Groble, W isłą ku Bie 
łanom. Po trzech kwadransach miłej jazdy stanął 
parostatek u stóp góry Bielańskiej, gdzie właśnie 
położony jest zakład wodociągowy. Zajmuje on tam 
przestrzeń kilkumorgową po lewym brzegu W isły ; 
wzrastające zapotrzebowanie wody zmusiło dyrekcyę 
zakładu do poszukiwania nowych źródlisk i po p ra­
wym brzegu W isły, na którym odbywają się obe­
cnie próby. Oba te brzegi zwiedzili uczestnicy w y­
cieczki.

Oprowadzał ich i fachowych objaśnień udzielał 
dyrektor zakładu wodociągowego, inżynier Jaszczu- 
rowski. Zwiędzono więc naprzód główny budynek, 
mieszczący halę maszyn, kotłownię i w arstaty, da­
lej pomniejsze budynki, oraz jedną ze studzien, roz­
mieszczonych w pewnych odstępach po całym tere­
nie zakładu. Nakoniec oglądnięto roboty po prawym 
brzegu W isły.

Celem wycieczki było zaznajomienie z wodocią­
giem krakowskim nietylko nowych członków Rady 
krakowskiej, ale i radnych z Podgórza, obecnie bo­
wiem toczą się rokowania między temi dwoma gmi­
nami w sprawie zaopatrzenia Podgórza w wodę 
przez wodociąg krakowski. O ile sama sprawa za­
prowadzenia wodociągu w Podgórzu napotyka już 
na bardzo nieliczną opozycyę w tamtejszej radzie 
miejskiej, o tyle wspólny wodociąg ma dużo prze­
ciwników w Podgórzu, którzy chcą, aby miasto to 
wybudowało własny zakład wodociągowy.

O rozstrzygnięciu tej doniosłej sprawy, zadecy­
duje różnica w kosztach. Jeżeli się okaże, że zapro­
wadzenie wodociągu wypadnie taniej za pośredni­
ctwem zakładu krakowskiego, aniżeli budowa wła­
snego zakładu, w takim razie rada miasta Podgó­
rza przyjmie ofertę gminy krakowskiej.

Członkowie obu rad miejskich dyskutowali bar­
dzo szczegółowo nad tą sprawą, podnosząc argu­
menty za i przeciw. Spodziewać się można, że już 
w najbliższym czasie decyzya zapadnie, ponieważ 
rada miasta Podgórza postanowiła w zasadzie wpro­
wadzić jak najprędzej wodociągi.

Po zwiedzeniu całego zakładu i po przekąsce za­
stawionej przez dyrekcyę wodociągu, zajęli członko­
wie komisji miejsca na statku i w pół godziny zna­
leźli się z powrotem w Krakowie.

Zarówno cała droga ku Bielanom jak następnie

z powrotem do Krakowa, jakoteż dwugodzinny po­
byt w zakładzie wodociągowym, pozostawił jak naj­
milsze wspomnienie u wszystkich uczestników pou­
czającej wycieczki. Jazda statkiem po W iśle daje 
sposobność do obserwowania, prześlicznej okolicy, 
rozciągającej się po obu brzegach „królowej wód 

. polskich u i stanowiącej przedziwną rozkosz dla oka, 
umęczonego widokiem szarych murów miejskich.

Jubileusz zasłużonego pedagoga.

dii oderunt, paedafjofium fecernnt" , a i teraźniej­
szość daje na to ciągłe dowody. W ytężająca praca, 
która najczęściej nie spotyka się z należytem uzna­
niem, to chleb codzienny, co prawda bardzo gorzki, 
każdego z pracodawców na tej niwie, a nagrodą 
tylko przeświadczenia, iż pracuje się dla dobra po­
wierzonej swej pieczy młodzieży, która jest prze­
cież całą naszą nadzieją. To też szczęśliwy, kto nie 
ustał w pracy, lecz danem mu było doprowadzić 
dzieło do końca, i z dumą spoglądać może na za­
stępy znanych i poważnych obywateli kraju, którzy 
jego pracy i kierownictwu zawdzięczają, że wybili

się na świecznik. Jedyna to nagroda, jakiej spo­
dziewać się mogą w naszych stosunkach cisi i skro­
mni pracownicy na polu średniego szkolnictwa, tem 
słodsza, iż zdobyta w nader niekorzystnych wa­
runkach.

W  tem właśnie położeniu znajduje się dyrektor 
lilii IV. gimnazyum we Lwowie, radca szkolny 
Mieczysław Jamrógiewicz. Czterdzieści lat mija, od­

kąd z młodocianym zapałem zabrał się do pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia. Z biegiem czasu 
wiek posrebrzył jego włosv, niejedno niepowodze­
nie dało się wTe znaki, on jednak szlachetnego za­
pału i energii nie stracił, i z głębokiem przeświad­
czeniem, że życia nie zmarnował, po prawie pół­
wiekowej pracy usuwa się w zacisze życia domo­
wego. Tysiące poważnych obywateli kraju, niegd}rś 
jego uczniów, to nagroda za wieloletnie trudy i wy­
siłki.

Lecz i młode pokolenie nie zapomniało, co winno 
swemu przewodnikowi. Radca Jamrógiewicz jest w 
tem przyjemniejszem położeniu, od wielu swych 
współpracowników, iż wysiłki jego i starania spo­
tkały się z uznaniem. Grono byłych uczniów sędzi­
wego pedagoga, korzystając ze sposobności, jaka 
nadarza się z okazyi ustąpienia jego z zajmowanego 
dotąd stanowiska, wyraziło mu swą głęboką wdzię­
czność. czcząc jego wybitne zasługi obchodem jubi-

Trzęsienie ziemi w południowej F ra n c y i: Ulica  
w m ieście Yernegue^i

leuszowym. który się odbył w dniu 20. b. m. Na 
czele komitetu stanęli byli uczniowie Andrzej ks. 
Lubomirski, dr. Malaczyński i J. Tomicki. Po uro- 
rzystem nabożeństwie odbyło się w sali Sokoła II. 
uroczyste zebranie, w czasie którego przemawiali

przedstawiciele byłych i obecnych uczniów i zawo­
dowych kolegów. Do głębi wzruszonemu tymi do­
wodami uznania i wdzięczności jubilatowi, wręczono 
adres z podpisami byłych uczniów i dar honorowy, 
przeznaczony na fundacyę jego imienia przy bursie 
IV. gimnazyum.

Ciężki to, odpowiedzialny i częstokroć bardzo 
niewdzięczny zawód wychowawcy młodego pokole 
nia. Uznali to już starożytni w przysłowiu: .pp/cm

Trzęsienie Ziemi w południowej F rancyi: W ydobywanie trupów z pod ziemi przez żołnierzy.

Francuz O Polsce: Profesor Al. Ernest Denis.
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G. DE  T E ’R A M O N D .

(T A J E M N IC Z Y  N IE Z N A JO M Y ).
3  (Ciąg dalszy).

Nie miał już wątpliwości: morderca umknął tędy. 
W ychylił się przez okno i spojrzał na ulicę.

Rura gazowa, ciągnąc się od ziemi, tworzyła na 
wysokości pierwszego piętra występ, który dosko­
nale ułatwił ucieczkę zbrodniarzowi.

Lapipe zwrócił się wściekły do gospodarza:
- Dlaczego mnie pan nie przestrzegł, że tak 

łatwo wymknąć się tędy?
— Lecz przecież pan inspektor nie pytał mnie

0 to...
Po słowach tych agent gniew swój zwrócił ku 

sobie. Sam powinien bić się w piersi i wołać: moja 
wina. Taki brak przezorności był nie do przeba­
czenia. Taki sławny wyżeł jak on, a w całej tej 
sprawie zachował się jak początkujący smarkacz! 
Najsprytniejsi agenci dopuszczają się nieraz naj­
większych błędów:

To prawda! -  westchnął żałośnie.
Potem powrócił do zwłok.
—  Jaki on wielki — odezwał się; — gdym 

go widział stojącym, wydawał mi się niższym.
Rozłożył ręce Amerykanina.

-  No... no... — mruczał zdziwiony.
Najmniejszy skurcz nie rysował się na spokojnej

tw arzy pasażera „Starego Czarnego P sa li, trochę 
tylko czerwonej śliny znaczyło się na jego warg ich. 
W  zdumienie jednak wprawił agenta fakt, iż był 
on cały wygolony.

Rozejrzał się wkoło.
— Oto tłomaczenie! —  zawołał po chwili.
Na stole leżała brzytwa, pędzelek z miseczką i 

na kawałku papieru piana mydła z włosami od zgo 
lonych faworytów i wąsów. Przybysz widocznie 
przed zamordowaniem zgolił swój zarost, co mu je­
dnak na nic się już nie przydało.

-  Panie inspektorze —- zawołał nagle gospo­
darz — proszę popatrzeć!

Palcem wskazywał na łóżko, na którcm leżała 
płócienna, długości pół m etra kDzka, wypchana, jak 
można się było domyśli ć, piaskiem lub ziemią.

To odkrycie wyjaśniło wszystko. Znany jest 
sposób używania przez złodziei tej strasznej broni. 
Czekają na chwilę odpowiednią, by wślizgnąć się do 
pokoju podróżnego, którego chcą ograbić, a potem 
wśiód nocy, gdy ten już śpi spokojnie, bezpieczny 
za zamkniętemi drzwiami, wychodzą z ukrycia i je- 
dnem uderzeniem tej bezdźwięcznej maczugi mordują 
nieszczęśliwego.

Teraz już odtworzenie zbrodni było bardzo łatwe. 
Forster, by zmienić wyraz swej twarzy, ogolił się
1 rozbierał się już do snu, gdy lokator numeru 11, 
który nie wiadomo jak znalazał się w tym po­
koju, rzucił się na niego i w jednej chwili pozbawił 
go życia. Po dokonaniu swego czynu, bez najmniej­
szej trudności wydostał się przez okno. O tej go­
dzinie ulica B irt była pusta, nikt go więc nie wi­
dział.

-  Proszę iść po policyantów — rozkazał La­
pipe hotelarzowi — stoją oni na rogu bulwaru... 
niech pędem tutaj biegną!...

Gospodarz poszedł natychmiast. Co prawda nie 
czynił tego z wielką chęcią, gdyż sprawa ta nie 
bardzo mu się podobała. Morderstwo w jego hotelu! 
Tylko tego brakowało! Czyż ten inspektor, który 
był na śladach zbrodniarza, nie mógł przeszkodzić 
morderstwu? Spiesząc się po policyantów, gubił się 
w domysłach, co mogło skłonić agenta do asysto­
wania bezczynnego zbrodni, a nie zapobieżenia jej. 
Na razie Lapipe nie tracił czasu. Pierwszym jego 
czynem było szukanie walizy, której jednak nie zna­
lazł; sprawca zabójstwa nie omieszkał jej zabrać 
z sobą.

Rzucił przekleństwo.
Psiakrew, jestem wy kierowany... lecz ja  go 

przychwycę... chociażbym miał całe życie na to po­
święcić.., ah! wykierował mnie!,., lecz, mój kochan­
ku, tylko teraz udało ci się... wpadniesz w me ręce 
razem z milionami...

Potarł z bólu czoło ręką.
— Ach! jak ja cierpię!... omdlewam!... ciemnieje 

mi w oczach.
Tymczasem powrócił gospodarz, przyprowadza­

jąc dwóch policyantów, którzy zatrzymali się na 
progu.

-  Stańcie przed hotelem i pilnujcie, by nikt 
nie wszedł ani nie wyszedł... idę cło komisaryatu... 
stąd bardzo blisko... ulica Batignolles, prawda?...

— Tak, panie inspektorze.
-  A pan - zwrócił się do gospodarza - - jest 

już niepotrzebny tutaj, może więc pan iść do kance- 
laryi i czekać na komisarza.

Policyanci schodzili już na dół do wyznaczonych 
sobie drzwi, gdy Lapipe zatrzymał ich i gospo­
darza.

— Pod numerem 14 jest jakiś Anglik, który 
ma odjechać rannym pociągiem... będzie zapewne żą­
dał swych bagaży... jest on z tem żądaniem swem 
bardzo nudny... pod jakimkolwiek pozorem, niech go 
pan stąd wyprawi... nie umie ani słowa po fran­
cusku...

— Lecz, panie inspektorze...
—  Co takiego?
■ - - Ale i ja także nie umiem ani słowa po an­

gielsku.
—  Jakto, po angielsku?... nie umie pan ani sło­

wa?... Aleź saperlipopette, na pańskim hotelu napi­
sano „English Spokenu... Tenanapis zapewne spro­
wadził tutaj Anglika?...

—  To ma znaczyć, że ja  umiem po angielsku? — 
zapytał zdumiony gospodarz. —  Ja nic o tem nie 
wiedziałem! to mój poprzednik kazał zrobić ten na­
pis! Ja go nie zrzuciłem, jak również i tego, który 
jest pod spodem: Inncheon at erery howi... Powie­
dziano mi, że to znaczy: „dzwonek elektryczny na 
wszystkich piętrach“ !

— Głupiec! — mruknął L apipe— nawet na Ba­
tignolles nie spodziewałem się znaleźć takiego idyoty!

Potem dodał głośno:
Niech więc pan wypuści tylko tego Anglika 

i szepnął:
Good bey, mój stary!... pozdrowienie Edwar­

dowi !
I wyszedł szybko, mrucząc zadowolony:

- Umiem tylko te dwa słowa angielskie i udało 
mi się użyć ich!...

Zaledwie rozległ się trzask drzwi, oznajmiający, 
iż Lapipa już niema, gdy na progu pokcju 14 uka­
zał się Anglik.

Ostrożnie na palcach podszedł do schodów i prze­
chylając się przez poręcz, słuchał, czy kogo niema.

W  hotelu panowała cisza.
— Ali right! — odezwał się do siebie.
Potem zamyślił się:
— Mam dziesięć dobrych minut... nie można tra ­

cić czasu... musiało coś niezwykłego zajść pod nu­
merem 10, lecz nie wiem co!... Za wiele tam było 
ruchu w nocy... nic w tem niema anormalnego... 
lecz to bieganie od samego rana, ci policyanci, ten 
komisarz, po którego poszli!.. Cóż to wszystko mo­
że znaczyć?... Wiem jednak, że zabójca pani Aesthon 
nie opuszczał pokoju, strzeżonego czujnie przez mego 
kolegę w przebraniu posługacza hotelowego, a więc?... 
Czyż mam przypuszczać, że leży on teraz związany 
i czeka, by go przewieziono do więzienia?... Jeżeli 
tak, je s t to piękna robota i muszę oddać sprawie­
dliwość policyi francuskiej za jej zręczność!...

P rzy myśli tej jednak roześmiał się.
— Brak jej czasami węchu... nie przypuszcza­

łem, że mój podstęp uda się tak łatwo!... Myślałem, 
że pęknę ze śmiechu, jak ten dzielny inspektor da­
wał rozkaz, by mnie swobodnie wypuszczono...

Rozmyślając tak, podszedł ostrożnie do pokoju 10 
i zajrzał do środka przez dziurkę od klucza, nic je ­
dnak nie mógł dojrzeć. Nie wahając się tedy, na­
cisnął klamkę i otworzył drzwi.

-  Aoh! — nie mógł powstrzymać się od krzy­
knięcia.

Nie przypuszczał nawet tego, co ujrzał... zabójca 
pani Aesthon zamordowany pierwszej zaraz nocy po 
przyjeździe do Paryża... szkoda było tego bezpie­
cznego snu między agentem francuskim i detekty­
wem amerykańskim! Szybki przegląd pokoju napro­
wadził go na te same myśli, co i Lapipa. Nie mógł 
mieć najmniejszej wątpliwości, że przybysz ten zo­
stał zabity maczugą z piasku po ogoleniu się, ko- 
niecznem dla zmiany swej fizyognomii.

— Spieszmy się - -  zachęcał siebie — a może 
uda się nam znaleść jaki ważny szczegół; nikogo 
tu niema oprócz tego nieszczęśliwego bez życia na 
ziemi, który mnie interesuje... odszukanie jednak au­
tora tego dzieła jest już sprawą policyi francuskiej...

W yjął z portfelu kawałek papieru, na którem 
było napisane to zdanie:
„Rysopis przypuszczalnego zabójcy pani Aesthon

Porównajmy czy odpowiada, pomyślał i prze­
czytał: Nos: umiarkowany, usta: zwykłe.

j —  Niech też kto skorzysta z tego opisu —  ro­
ześmiał się. — Szkoda czasu zajmować się tem! I po-; 
myśleć, że telegrafowano, płacąc po pięć franków j 
za słowo! W inni byli lepiej obrócić te pieniądze na '

kupno musztardy, by mieli ją dla siebie na pnobiedzie.
Nachylił się nad zabitym i zaczął przeglądać kie­

szenie. Były one próżne. Z jednej z nich dobył tylko 
szczyptę tytoniu, który powąchał i rozpoznał, jako 
specyalny tytoń meksykański „brackmondsu. Potem 
zdjął z nogi umarłego czerwony pantofel i obejrzał 
go ze wszystkich stron; na podeszwie odcyfrował 
jeszcze nazwisko szewca: „Smithson, Nowy Yorku. 
Gdy chciał założyć z powrotem pantofel na nogę, 
spostrzegł, iż jest on za mały i z trudem tylko 
wchodzi. Zaintrygowało go to.

Zaczął uważniej badać zwłoki. Spodnie były tak 
ciasne, iż nie zapinały się w pasie, również i koszuli 
nie można było dopiąć na guzik. Zdjął z kominka 
kołnierzyk i chciał go założyć na szyję zwłokom, 
lecz i ten był za mały. Na poręczy krzesła wisiał 
miękki kapelusz, który zaraz poznał, ubierając jednak 
w niego umarłego, wsunął mu go zupełnie łatwo 
aż po uszy.

—  Jest to coś niezwykłego — pomyślał dete­
ktyw -  ten nieboszczyk ubranie nosił za ciasne, 
a kapelusz za szeroki!

W  chwili tej rozległ się dzwonek przy drzwiach 
w chodowy cli, oznajmiający, iż agent powrócił już 
z komisarzem. Detektyw zaledwie zdążył ukryć się 
w swym pokoju.

Gdy w pięć minut potem Lapipe obrócił się po 
skończeniu opowiadania komisarzowi, co się stało 
w hotelu tej nocy, ujrzał Anglika, który spokojnie 
przysłuchiwał się jego słowom.

- Ach! Pan jeszcze tu taj? — zawołał Lapipe 
niecierpliwie. -  Czyż pan mnie nie zostawi w spo­
koju?... Za bardzo mi pan depce po piętach!...

Anglik jednak odrzekł flegmatycznie:
—  W hat a funny hotel!... You may ask for 

your luggage but it is all the same. You w o n t 
get it!...

I wyjmując z kieszeni słownik, zaczął coraz bar­
dziej domagać się:

-  Bagaże... bagaże moa...
Lapipe nie mógł powstrzymać wybuchu gniewu:
— Czyż nie miał pan swego dziadka pod Wa- 

terloo, że ani słowa nie umie pan po francusku?... 
Cóż pan do licha chce, bym zrobił z pańskim ba­
gażem?... Zmykaj pan stąd!... A prędzej... galo­
pem!... Nogi za pas, bo inaczej sam panu dopomogę... 
no, słyszy pan do stu piorunów!...

I pokazał mu drzwi ruchem tak dosadnym, iż 
Anglik popychany lekko przez gospodarza, wyszedł, 
nie przestając mimo to wymyślać:

- I have never seen such a thing!... and what 
rude perple!...

Podczas jednak, gdy Lapipe prosił komisarza 
o jaknajspieszniejsze napisanie protokołu, by mógł 
wreszcie położyć się spać, mniemany Anglik zacie­
rał ręce na ulicy z radości.

—  Już wiem wszystko, co chciałem!... Czy pa­
sażer z „Starego Czarnego P sau jest zabójcą z No­
wego Yorku, o tem przekonam się łatwo później, 
tego jednak jestem jak najpewniejszy, że człowiek 
zamordowany nie jes t tym, za kogo go mają... Jest 
to istotnie jego ubranie, jego pantofle i kapelusz... 
wszystko zostało ułożone z niezwykłym sprytem... 
ten zuch nie mógł sobie stworzyć lepszej sytuacyi, 
jak dać się pozornie zamordować zaraz po przy­
jeździe do Paryża... ta zamiana kosztowała go tylko 
nową zbrodnię... tem gorzej dla tamtego... poco się 
tam znajdował!...

Uderzył się w czoło i ruszył naprzód.
—  Tego tylko nie mogę pojąć, jak taki agent, 

jak Lapipe dał się zwieść w podobny sposób... o ile 
sam nie zainscenizował całej tej komedyi, by w y­
grać coś na zatuszowaniu tej sprawy?... Nie za­
kończy się to jednak tak łatwo... jeszcze i ja będę 
miał coś do powiedzenia... pogadamy panie Lapipe!...

IV.
Dramat na placu Malesherbes.

W  ośm miesięcy po tych wypadkach, które 
zbyte w dziennikach krótkiemi notatkami przeszły 
niespostrzeżone przez publikę, dwudziestego gru­
dnia 190., o pół do pierwszej w nocy, pani i panna 
Korpfstrauss, żona i córka bankiera niemieckiego, 
osiadłego od dłuższego czasu w Paryżu, powracały 
z opery. Były nadzwyczaj wesołe. Przedstawienis 
odbyło się wspaniale. Panie te lubiły bardzo mu­
zykę, a przytem oddawna już chciały ujrzeć „Ro- 
mea i Julię“. operę, którą dawano właśnie tego 
wieczoru. JTo też, gdy siadając już do stołu, otrzy­
mały dwa fotele do opery z biletem pana Severs- 
heim, przyjaciela pana Korpfstraussa, pospiesznie 
zjadły obiad i pojechały do teatru, 

y. Gdy dorożka, którą wracały, zatrzymała się na 
\ placu Malesherbes przed domem nr. 12, w którym 
* mieszkały, panna Korpfstrauss podniosła głowę do
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góry i widząc światło w oknach mieszkania, za­
wołała:

—  Tatko jeszcze się nie położył?
— W iesz przecie —  odpowiedziała matka —  że 

ojciec chciał skorzystać z naszej nieobecności, by 
wybrać pewne szczegóły z papierów, które są mu 
potrzebne.

W  kilka chwil potem zajechały windą na piąte 
piętro przed mieszkanie, które zajmowały. Zadzwo­
niły. Ponieważ nikt nie przychodził im otwierać, 
silniej nacisnęły guzik dzwonka elektrycznego. W szy­
stko jednak było napróżno.

—  Czyż Zofia nie słyszy? — odezwała się pani 
Korpfstrauss.

—  Tatko powiuienby ją przestrzedz! — dodała 
córka.

Nie mogły przecież spędzić nocy w wieczoro­
wych toaletach na schodach. Nie rozumiejąc, co się 
mogło stać i zaniepokojone tem milczeniem, zeszły 
na dół do stróża.

—  Czy Zofia wyszła? — zapytała przez drzwi 
pani Korpfstrauss.

—  Tak, proszę pani odpowie 
dział stróż —  koło dziesiątej godziny, 
otrzymała depeszę...

— Depeszę?
—  Tak, wzywającą ją  do Vin- 

cennes... zdaje się, że jej córka bar­
dzo zachorowała... W tedy pan Korpf­
strauss sam jej powiedział: „Niech 
Zofia nie wraca na noc, a klucz zo­
stawi u stróża, k tó y  rano przynie­
sie mi dziennikiw...

Pani Korpfstrauss przerwała:
—  Ależ to nie tłomaczy, dlaczego 

mąż nam w takim razie nie otwo 
rzył!... W ie dobrze, że nie mamy 
k lucza!..

— Niech pani użyje rzekł 
stróż —  mojego klucza.

Mówiąc to, ubrał s :ę pospiesznie 
i poszedł za niemi do windy.

I jego wysiłki, by otworzyć drzwi, 
były daremne.

-  Zasuwka założona jes t od we­
wnątrz! — rzekł.

To zapewnienie uspokoiło cokol­
wiek panią Korpfstrauss.

— Jednak jest to niezrozumiałe! 
szepnęła.

Zaczęli znowu dzwonić bez prze­
stanku. W szystko napróżno.

—  Strasznie tw ardy musi mieć 
sen pan Korpfstrauss — mruczał stróż.

-  Ależ nie —  zaprzeczyła młoda 
panna, drżąc cała — tatko śpi tak 
lekko, iż usłyszałby, jak mucha fru­
wa!...

Te rozmowy, szmery i pukania 
obudziły kilku lokatorów, którzy za­
intrygowani hałasem, wyszli do sieni 
w przypuszczeniu, iż mogą być po­
żyteczni.

—  Nie pozostaje nic innego, jak 
wyważyć drzwi —  zauważył ktoś z ze­
branych osób.

—  Proszę wyważyć je! —  zawo­
łała pani Korpfstrauss, której niepo­
kój wzrastał ciągle.

W krótce pod naporem kilku osób 
rozwarły się obie połowy drzwi.

Pani Korpfstrauss pobiegła zaraz do gabinetu 
męża, lecz na progu padła na ziemię zemdlona, wy­
dając przeraźliwy krzyk. Pośrodku pokoju leżał w ka­
łuży krwi pan Korpfstrauss z twarzą zwróconą ku 
podłodze, z rękami skrzyżowanemi i sztyletem tkwią­
cym między łopatkami.

Zawiadomiono natychmiast komisarza, który po 
dopełnieniu pierwszego badania, zatelefonował zaraz 
do dyrekcyi policyi. W pół godziny potem przybył 
agent Lapipe. Od ośmiu miesięcy, od chwili zabój­
stwa w hotelu „Księcia Portugalskiego1* czyniono 
mu wymówki za niedbalstwo, jakiego się dopuścił, 
nie zapobiegając morderstwu śledzonego człowieka 
i wypuszczając mordercę.

—  Niech pan się postara tym razem — mówił 
mu jego szef —  naprawić swój błąd... niech pan 
użyje całego swego sprytu... podobna zbrodnia nie 
może pozostać bezkarną!

Agent odpowiedział strapiony;
—  Niech pan dyrektor będzie spokojny, bardzo 

pragnę zrehabilitować się w pańskich oczach jakim 
doniosłym czynem!

—  A więc powodzenia, panie Lapipe!
Gdy agent już odchodził, zwrócił się jeszcze do 

swego szefa i rzekł:

— Moja córka wcale nie jest chora i nie w y­
syłała mi żadnej depeszy!... Jednak tego za wiele, 
punie Erneście? Dobrze, że mi mój pan pozwolił 
spędzić tam noc... Ale to wszystko jedno, niech 
tylko znajdę tego łobuza, który mi urządził ten ka­
wał!...

Podczas gdy stróż opowiadał zdumionej służącej, 
co się stało u jej państwa, komisarz odezwał się do 
La pipa:

— Depeszę tę wysłał zabójca... Chodziło mu, 
by pan Korpfstrauss został sam w mieszkaniu... mu­
siał to jednak być ktoś zaufany, jeżeli przed wy 
słaniem depeszy wiedział, że te panie idą na operę!...

O ile tylko — odpowiedział Lapipe - nie 
jest on zarazem i tym, który przysłał bilety do 
teatru. Możemy się o tem przekonać natychmiast...

P rzy słowach tych wyszedł zaraz i pojechał do 
pana Seversheima, który przyjął agenta z najwię- 
kszem zdziwieniem.

Co? Ja posyłałem bilety na operę paniom 
Korpfstrauss?... Ależ nigdy w życiu, co mi pan 
opowiada?...

Potem, biorąc do ręki kartę wi­
zytową, którą mu pedał agent, przy­
znał :

- Rzeczywiście, jest to moja 
karta wizytowa... Och! Tego już za 
wiele!...

Spojrzał na kopertę.
A jak mój charakter pisma 

jest podrobiony! To przechodzi poję­
cie. Panie te mogły istotnie wobec 
tego dać się oszukać... Lecz dlaczego 
zbrodniarz mnie do tego wmieszał?... 
Jest to zapewne ktoś taki, kto do­
skonale nas zna... lecz ja nie widzę 
w naszem towarzystwie...

Czy nie podejrzewa pan kogo 
ze służby?

— Nie... mam tylko jednego słu­
żącego, który od dwudziestu już lat 
pozostaje u mnie... to z pewnością 
nie on... przecież to wcale nie trudno 
zdobyć cudzą kartę wizytową... w po­
trzebie można ją sobie sfabrykować...

Opuszczając pana Seversheinni, La­
pipe był pewny, że człowiek, który 
posłał bilety do teatru paniom Korpf­
strauss był tym samym, który tele­
grafował do służącej i zamordował 
bankiera. Zbrodnia była dawno za­
mierzona, starannie przygotowana, po­
tem z cudowną precyzyą wykonana, 
a pobudką do niej mogła być tylko 
zemsta.

-  Lecz — myślał Lapipe, łamiąc 
sobie nad tem głowę — kto tak bar­
dzo pragnął zemścić się na Korpf- 
straussie?...

W  Paryżu najsilniejsze nawet w ra­
żenie szybko zaciera się, dzisiaj czyta 
się o jednym niezwykłym wypadku, 
lecz nazajutrz nowy każe zapomnieć 
o poprzednim. Zaledwie pan Kropf- 
strauss został pochowany, gdy prze­
stano mówić o tej zbrodni, która na 
chwilę przeraziła całą kolonię niemie 
cką, znającą przynajmniej ze słysze­

nia dawnego bankiera. W szystko potoczyło się da­
wnym trybem na placu Malesherbes pod numerem 
12; ta tylko zaszła zmiana, iż na szóste piętro, za­
mieszkałe przez służbę i ubogich lokatorów, wpro­
wadził się w kilka dni po pogrzebie bankiera niski, 
łysy jegomość o czerwonawej twarzy z okularami 
na nosie. Był on buchalterem w kilku magazynach, 
w wolnych zaś chwilach zajmował się u siebie ze­
stawianiem bilansów i przepisywaniem.

Wniesienie jego drobnych mebli odbyło się pra­
wie niepostrzeżenie i on sam czynił tak mało ha­
łasu, iż najbliżsi jego sąsiedzi, którymi oprócz słu­
żących był jakiś urzędnik kolejowy, stangret z re­
mizy, posługacz z ministeryum finansów i przed­
stawiciel przędzalni W olf et Cie, nie dostrzegli 
prawie jego obecności.

Bardzo jednak zdziwiliby się, gdyby dowiedzieli 
się. że ten cichy lokator spędza wieczory na pod­
słuchiwaniu pod ich drzwiami, a w dzień wychodzi 
po informacye o nich. Przenosząc się w przebraniu 
na szóste piętro, Lapipe miał w tem swój plan. 
Przedewszystkiem pozwalało mu to wchodzić i wy­
chodzić z domu o każdej porze, bez zwracania na 
siebie uwagi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  Nie zapominam wcale o owym złodzieju z Chi­
cago. ...Muszę jeszcze załatwić z nim swój rachu­
nek!... Dziś, czy jutro, ale go przytrzymam... Nic 
on nie straci na czekaniu!...

Z pierwszogo badania, jakie agent przeprowa­
dził razem z komisarzem, mieli tylko ten zysk, iż 
nic mogli w żaden sposób odkryć drogi, jaką za­
bójca dostał się do środka. Drzwi od schodów ku­
chennych, które zamykano na łańcuch bezpieczeń­
stwa — stara służąca bowiem spała w mieszkaniu 
były pozamykane, kominki były tak wąskie, iż zło­
czyńca nie mógł dostać się tędy. Od chwili odkry­
cia zbrodni, nikt nie wyszedł z domu, strzeżonego 
przez dwóch polieyantów, wszystkie zaś zakątki od 
strychu do piwnic przeszukano starannie.

Przytem i stróż twierdził, że od dziesiątej go­
dziny do w pół do pierwszej, czyli od wyjścia słu­
żącej do powrotu pani Korpfstrauss, nikomu drzwi 
nie otwierał. Nadto ile razy drzwi wjazdowe o- 
twierały się, tyle razy specyalny przyrząd zapalał 
elektryczne światło w bramie; nikt więc nie mógł 
przejść niepostrzeżenie koło jego mieszkania.

Potom zdjął z nogi um arłego czerw ony pantofel i obejrzał go ze w szystk ich  stron.

Nowe odkrycie zagmatwało jeszcze bardziej całą 
tajemnicę. Sztylet, który tkwił w plecach pana 
Korpfstraussa, był jego własnością. Był to wspa­
niały nóż, przywieziony z podróży po Hiszpanii, a 
wisiał na ścianie, między inną bronią. Szczegół ten 
świadczył, iż złoczyńca musiał znać dobrze rozkład 
mieszkania, jeżeli wiedział, gdzie szukt ć broni, po­
trzebnej do dokonania zabójstwa. W  gabinecie je ­
dnak nic nie było poprzewracane, ani skradzione, 
koło zwłok tylko leżało rozrzuconych kilka papierów.

Raniony śmiertelnie z tyłu podczas pracy ban 
kier, musiał starać się podnieść, potem obrócił się 
w koło i padając, ściągnął z biurka papiery. Upadku 
ciała nikt nie słyszał, gdyż lokatorowie z czwar­
tego piętra wyjechali na święta Bożego Narodzenia, 
o czem zapewne wiedział zabójca i na to liczył.

Już w mieszkaniu stróża obydwaj urzędnicy po­
licyi układali raport, gdy naraz we drzwiach uka­
zała się zagniewana i pełna oburzenia Zofia.

—  Ale już tego za dużo panie Erneście —  za­
wołała — takich żartów nie stroi się ze starych ko­
biet... posyłać mnie o dziesiątej wieczór ta k  daleko 
do VincennesL. przecież dzisiaj nie pierwszego kwie­
tnia, by zwodzić!...

Urzędnicy spojrzeli bystro po sobie.
Zofia, która ich nie dojrzała, mówiła dalej:
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F kS Z ja z d  k o le ż e ń s k i .
Wiadomą i powszechnie, uznaną jest rzeczą, iż 

najsilniejsze węzły przyjaźni zawiązuje się na ła­
wach szkolnych. Wspólnie przeżyte w szkołach lata, 
wspólna „dolaa i „niedolaa, pozostają na zawsze 
żywo w pamięci kolegów, i stanowią najmilszy te ­
mat rozmyślań i rozmów.

nem zebraniu w jednej z sal szkolnych, odbyło się 
przyjęcie, w czasie którego wesoło i serdecznie to­
astowano na zdrowie byłych profesorów i na po­
myślną przyszłość ich wychowanków.

Pamiątkę tego zjazdu stanowi wspólna fotogra­
fia, której reprodukcyę dziś zamieszczamy.

Arcydzieło technik i in ży n ie rsk ie j: W iadukt kolejowy w Fade&s.

Stąd też zjazdy koleżeńskie, urządzane w ro­
cznice opuszczenia murów szkolnych po egzaminie 
dojrzałości, gromadzą zwykle prawie wszystkich ko­
legów, którzy nie wahają się nieraz z odległych 
bardzo stron kraju przybyć na zjazd, byle odświe­
żyć miłe wspomnienia z lat szkolnych, byle spę­
dzić kilka chwil w gronie przyjaciół i dawnych 
swych nauczycieli.

Przed kilku dniami odbył się w Bochni zjazd 
koleżeński byłych uczniów tamtejszego gimnazyum, 
tych mianowicie, którzy dziesięć Jat temu złożyli 
egzamin dojrzałości. Przybyli prawie wszyscy u- 
czniowie, profsorowie. Po nabożeństwie i współ-

Stanisław Tarnawski.
Luka, jaką wykazywał perso- 

nal operowy teatru  lwowskiego 
podczas zeszłorocznego staggione 
w Krakowie, a mianowicie brak 
basisty, w tym roku została za­
pełniona i to w sposób bardzo 
szczęśliwy. Basistą opery jest o- 
becnie p. Stanisław Tarnawski, bez­
sprzecznie jeden z najlepszych śpie­
waków polskich.

Głos jego bardzo dźwięczny i 
miły, pod względem siły jeden z 
największych, wybija się w ansam­
blach na czoło, a w ustępach so­
lowych potrafi zachwycać i cza­
rować. W e wszystkich partyach, 
dotychczas w Krakowie przezeń 
odśpiewanych, zaczynając od Stol­
nika w „ Halce u a na kapłanie ja­
pońskim w „Madame Butterflyu 
kończąc, ujawniły się doskonale 
przepyszne zalety utalentowanego 
tego artysty-śpiewaka.

Repertuar Tarnawskiego już 
dziś jest bardzo duży, podnieść też 
trzeba nietylko glos wspaniały i 
wyszkolony^ nietylko wielką mu­
zykalność i inteiigencyę artysty­
czną, ale i pracowitość i sumien­
ność, z jaką każdą swą rolę przy­
gotowuje.

Z nowych, z nieśpiewanych po­
przednio party i Tarnawskiego, za 

. sługuje na szczególną wzmiankę 
Mefistofeles w „Fauście“, rola wy­
magająca nietylko głosu pięknego, 
i wytrzymałego, ale i gry odpo­
wiedniej, tem więcej, że publicz­
ność krakowska słyszała w tej roli 

tak znakomitego śpiewaka i aktora jak Didur. 0- 
tóż z całą sumiennością stwierdzić można i należy, 
że Mefisto Tarnawskiego był ze wszech miar do­
skonały, zwłaszcza jeśli się uwzględni, że do opra­
cowania tej roli, miał sympatyczny artysta nie wiele 
czasu i śpiewał prawie bez próby.

Po za tą najświeższą swą rolą, ma Tarnawski 
już długi szereg kreacyi, w których zyskał sobie 
wielkie bardzo uznanie i u krytyki i u publiczności.

Już w początkach swej karyery, gdy rozpoczął 
występy na scenie lwowskiej przed paru laty, zwró­
cił na siebie uwagę i głosem bardzo pięknym i do­
skonałymi warunkami zewnętrznymi. A śpiewał wów­

czas partye mniejsze, drugoplanowe. Uzupełniwszy 
studya wokalne, wyjechał za granicę, gdzie również 
kształcił się bardzo sumiennie, następnie zaś został 
zaangażowany do opery warszawskiej i tam przez 
kilka lat staie przebywał, śpiewając już pierwszo­
rzędne partye.

Ostatni sezon spędził we Lwowie, gdzie publi­
czność przyjęła swego dawnego znajomego bardzo 
życzliwie i serdecznie, śpiewał partye basowe we 
wszystkich operach, które w tym okresie teatr 
lwowski wystawił, zawsze spełniając swe zadanie 
chwalebnie i wyrabiając sobie opinię jednego z naj­
dzielniejszych polskich śpiewaków.

Jeszcze o „m ankie tn ikaeh“ : Ksiądz Eustachy Krocin.

Niestety na zakończenie przychodzi nam smutną 
podzielić się wiadomością, że p. Tarnawski opuszcza 
niezadługo scenę lwowską i przenosi się do Berlina, 
dokąd został zaangażowany na doskonałych w arun­
kach na trzy lata.

Miejmy jednak nadzieję, że po upływie terminu 
kontraktu, p. Tarnawski opromieniony sławą, zdo­
bytą na scenach zagranicznych, powróci do swoich, 
na scenę polską, aby śpiewać w ojczystym języku 
i być dalej podporą polskiej sceny.

Życząc więc p. Tarnawskiemu powodzenia, ży­
czymy mu też, by jaknajrychiej do nas powrócił.

Zjazd koleżeński: Byli uczniow ie gimnazyum w Bochni wraz z gronem  nauczycielskiem  i obecnym dyrektorem  Kurowskim X I  1 • Prof. S zk larzew icz: 3. K s# Macheta; 3. dyrektor
gimnazyum  cioszyuskiego Schm dt.
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(K łopoty ojca rodziny — W dzięczność kobiet dla eksc. Biliń­
skiego. — Sprawy finansowe a słodkie nadzieje, - -  W yścigi 
i totalizator — O słomianych w dow ca-h i niebezpieczeństw ie  
dla Krakowa. — W akacye i w ycieczki waka<-}Tjne. — Polityka  
na w ielką skalę i ucisk Niem ców w Galicyi. — W iarygodne  
inform acye Tygodnika illustrow anego. — Otwartość m inister­

stw a wojny. — Zakończenie i apel do C zytelniczek).

Ciężkie i nie do pozazdroszczenia chwile prze­
chodził w ubiegłym i przechodzi w bieżącym tygo­
dniu każdy szumnie panem domu nazwany ojciec 
rodziny. Dwie fatalności spadły na jego nieszczęsną 
głowę, a obie zaczynają się od w, wakacye i w y­
ścigi. W  domu wre gorączkowa praca. Czcigodna 
połowica w otoczeniu całego domowego fraucymeru 
odbywa nieustannie wojenne narady nad kwestyą 
wakacyjnych toalet, pakuje tłumoki, meble przykry­
wa pokrowcami, zasypuje naftaliną futra, o ile nota 
bene nie dostały się już do zakładu zastawniczego 
i roi najbardziej różowe nadzieje na przyszłość. 
Stroskane serce matczyne pociesza jedna myśl może 
przecież w bieżącym roku niebiosa okażą się łaska­
wsze i choć jedna z pięciu latorośli rodzaju żeń­
skiego. pozostających dotąd w świętym stanie pa­
nieńskim. złapie we wakacye tak upragnionego mał­
żonka. Nadzieja tem realniejsze przybiera kształty, 
iż spodziewać się należy, że dzięki kawalerskiemu 
podatkowi pana Bilińskiego popyt na rynku mał­
żeńskim będzie stanowczo silniejszy, niż w ubiegłych 
latach. To też matki, mające po kilka córek na wy­
daniu przygotowują panu ministrowi skarbu wspa­
niałą owac-yę i uchwaliły wysłanie doń adresu dzięk­
czynnego.

Do narad wojennych małżonek, zwany niesłu­
sznie panem domu. nie jes t wcale dopuszczony. Ener­
giczna połowica postanowiła już. kiedy i dokąd na­
stąpi wyjazd, jakie kapelusze i kostyumy mają być 
zapakowane, jemu pozostawiono tylko starania o ma- 
teryalną część przedsięwzięcia, tj. postaranie się
0 pieniądze. Dzięki temu ma on i większą, niż za­
zwyczaj wolność, może wrócić do domu i po dzie­
siątej wieczór, o ile ma się rozumieć, potrafi wy- 
tłómaczyć swej piękniejszej połowie, że tego wyma­
gała sauacya wakacyjnych finansów. Lombardy, banki
1 rozmaici dobrodzieje rodzaju ludzkiego, pożyczający 
z grzeczności na wysoki procent, w formalnem oblę­
żeniu. Czarna giełda w gorączkowym ruchu, podaż 
jednak nie stoi w żadnym stosunku do popytu. Szczę­
śliwy, komu uda się na 50%  dostać bodaj ze trzy­
sta koron, byle było czem opędzić pierwsze w y­
datki. Po wyjeździe pań będzie głowa swobodniej­
sza, wówczas będzie można pomyśleć o dalszych 
operacyach finansowych. Zgodzą się więc Szanowni 
Czytelnicy ze mną, że los biednego ojca liczniejszej 
rodziny jest wcale opłakany i choć pociesza go myśl, 
że podatek Bilińskiego dosięgnąć go nie potrafi w for­
mie t. zw. kawalerskiej, co jednak tu zarobił, zgi­
nie bezpowrotnie w kieszeni przyjaciół mojżeszo- 
wego wyznania, którzy za marne 50%  raczyli mu 
„wygodżyczu.

Spokój domowy zapewniony więc na razie. Na­
dzieja wesołej zabawy po odjeździe żony dodaje ani­
muszu, boć zwykle się zdarza, że małżonek nie może 
dostać urlopu na czas wyjazdu rodziny i biada gorzko 
i wyrzeka na swój los, że gdy oni bawić się będą 
na świeżem powietrzu, on w zadusznych murach 
miasta będzie musiał ciężko pracować. Trzeba jednak 
tak znać mężczyzn, jak ich znają nas»e sufrażystki. 
od których się o tem dowiedziałem, aby nie uwie­
rzyć tym jeremiadom. Co innego na języku, co in­
nego w sercu. W  duchu cieszą się te potwory 
w ludzkiem ciele, że dopiero teraz użyć potrafią 
prawdziwej wolności, a niejedna wierność małżeń­
ska ulegnie zupełnemu rozbiciu. Nadzieja wesołej 
przyszłości, bodaj kiikotygodniowej, osładza gorycz 
ubiegania się za marnościami tego świata.

Drugi kłopot z wyścigami! Jakżeby przeciętny, 
szanujący się Krakowianin opuścił wyścigi, w czasie 
których można podać rękę szczęściu i wygrać bodaj 
kilka dziesiątek? Wprawdzie jakiś tam filozof z pod 
ciemnej gwiazdy orzekł, iż przy totalizatorze stu 
głupców składa się na jednego szczęśliwca, ktoby 
jednak robił sobie coś z podobnych bzdurstw jakie­
goś tetryka, który z pewnością sam kiedyś spłukał 
się należycie i dlatego tak żałośnie kracze. To też; 
choć pęknij głowo, ale wymyśl, skąd wziąć bodaj 
dziesięć biatów, tj. popędzić na Błonia. Źle robi 
dyrekcya wyścigowa, naznaczając termin popisów 
hippicznych na koniec miesiąca, kiedy już płótno 
w kieszeni, bezpośrednio po pierwszym byłby ruch 
daleko większy, na czem zyskałby i totalizator i opi­
nia miasta. Mimo to w bieżącym sezonie totalizator 
nie może wcale narzekać na bezrobocie; choć u nas

bryndza, prawdziwie majowa, zanieśliśmy ostatnie 
korony na ołtarz złotego cielca i z pustą kieszenią, 
a jeszcze rzadszą miną powróciliśmy do ogniska do­
mowego, pocieszając się myślą, że w przyszłym 
roku może przecież Fortuna obróci się ku nam we- 
selszem, niż dotąd obliczem. Większej części tota- 
lizatorowiczów tyle zależy na podniesieniu chowu 
krajowych koni, co np. mnie, który mam zwyczaj 
jeździć tylko elektrycznym tramwajem.

Nim księżyc odbędzie połowę swej zwyczainej 
drogi dokoła naszej matki ziemi, opustoszeje Kraków 
w zupełności, zawrze natomiast życie w letniskach, 
uzdrowiskach, zdrojowiskach i t. d. W  mieście po­
zostaną jedynie słomiani wdowcy, którzy zaczną szu­
kać pociechy w różny sposób, by zapomnieć bodaj 
na chwilę o swem osamotnieniu. Poczciwy dyrektor 
Heller zaradził już złemu po części, opera i ope­
retka rozprószy stanowczo smutki, komuby zaś i one 
nie pomogły, znaleść może pociechę w Teatrze roz­
maitości w Parku krakowskim lub w teatrze ludo­
wym Rygiera. Należy się jednak mieć na baczności, 
ponieważ słomiani wdowcy są nader palnym mate- 
ryałem, dlatego byłbym zdania, by komenda miej­
skiej straży ogniowej na czas miesięcy wakacyjnych 
utworzyła wzmocnione pogotowie pożarne, by sobie 
nie mieć nic potem do wyrzucenia.

Do wakacyi wzdychają w pierwszej linii ucznio­
wie wszelakiego rodzaju. Najbardziej pragnie ich 
młodzież gimnazyalna, która radaby rzucić zatęchłe 
mury c. k. galicyjskich fabryk oleju i odetchnąć 
świeżem powietrzem zdała od Homerów, O widy u- 
szów, Horacych i innych potępieńców, wymyślonych 
na zmartwienie młodego pokolenia. Ulica Szpitalna, 
centrum krakowskiego ruchu antykwarskiego, aż się 
roi od sprzedających książki. Młode pokolenie, idąc 
za duchem czasu, gdy ministrowie łamią sobie gło­
wy nad samicyą finansów, myśli także o zdobyciu 
bodaj kilko lub kilkunastu koron, by jakoś uroz­
maicić sobie szarzyznę tego doczesnego żywota. 
W  mniej zlotem usposobieniu są niektórzy światło- 
dawacy, którzy nie wyszli jeszcze z lat wojskowych 
i w czasie wakacyjnym będą musieli pójść za we­
zwaniem c. k. szerszej ojczyzny i na hofie koszaro­
wym zażyć p o jem n o śc i wojennego życia.

I nasi ojcowie narodu, obradujący w wiedeń­
skim rajchsracie cieszą się, iż wakacye się zbliżają. 
Po trudach i  kłopotach parlamentarnego żywota na­
leży się im stanowczo wytchnienie, z zastrzeżeniem 
jednak, by dyetki płynęły dalej nieprzerwanym stru ­
mieniem, a łatwo zdarzyć się może, że skutkiem go­
rąca mogą wyschnąć. To też powoli uspokajają się 
umysły, a baron Bienerth oddycha, zdobywszy zna­
komitą większość rządową, aż pięciu ministeryalny- 
mi głosami! Jeśli się uda posłom przeprowadzenie 
ustawy o spauszalowaniu dyet, nie będą potrzebo­
wali obchodzić się tak grzecznie z rządem, który 
w dyetach poselskich ma bądź co bądź różdżkę, 
którą może karcić niegrzeczne dzieci. Obecnie toczy 
się dyskusya budżetowa w dalszym ciągu, a bar. 
Bienerth i jego koledzy żywią nadzieję, że uda im 
się załatwić pomyślnie przedłożenie budżetowe w dru­
gie m i trzeciem czytaniu, poczem zostanie jeszcze 
nieco czasu na inne ważne sprawy, jak np. trak ta t 
handlowy z Rumunią i ustawę upełnomocniającą. 
Nie chcąc w gorących czasach, angażować się zanadto 
stronnictwa opozycyjne na razie przycichły, zastrze­
gając sobie dalsze prowadzenie walki z rządem na 
jesień. Nie przeszkadza im to wcale, iż od czasu do 
czasu zerwie się w Izbie mały huczek, a jeden po­
seł na wymyśla drugiemu, bar. Bienerth zaciera je ­
dnak ręce z radością, gdyż jak dotąd wszystko idzie 
po jego myśli. Niemcy tryumfują także, gdyż stało 
się zadość ich woli i udało im się utrzymanie su- 
premacyi w Austryi, a poseł Stransky, zamiast użyć 
wakacyjnych wywczasów, wybiera się w podróż mi­
syjną po Galicyi, by pokrzepić na duchu g a l i j ­
skich prusofilów, uciskanych srogo przez Polaków.

Bo, że z Niemcami obchodzimy się niegrzecznie, 
to na to mamy na każdym kroku dowody. Któż 
widział narzekać, że budowę szkoły w Białej odda­
no Niemcowi Rostowi, skoro Szwaby Białą już da­
wno zaanektowali dla siebie i uważają ją  za swoją? 
Albo czy jest na miejscu unoszenie się gniewem, iż 
jakiś szwabski belferzyna pobił we' Lwowie polskie 
dziecko za używanie polskiej mowy, skoro ci pa­
nowie zjeżdżając do nas, robią nam łaskę, chcąc 
siedzieć w „Barenlandzieu i nieść zachodniej oświa­
ty  kaganiec między dzikich Słowian... Po przyjeździe 
pana Stransky ego odetchną Niemcy całą piersią 
i dla nich dopiero zaczną się prawdziwa wakacye.

Korzystając z przykładu ministra-rodaka Schrei- 
nera i posła Stransky’ego możeby i nasi polscy po­
słowie zechcieli w czasie feryi wakacyjnych zrobić 
wycieczkę na Śląsk austryacki, by przekonać się, 
w jak miłem położeniu żyją tam nasi bracia, nara­
żeni z jednej strony na wynarodowienie przez

Niemców, z drugiej na ucisk od braci Czechów. 
Niewątpliwie byłby to krok bardzo piękny, któryby 
podniósł ducha Polaków śląskich i dodał im siły do 
walki o swoje prawa. Poznaliby, że i bracia z Ga­
licyi nietylko słowem, lecz czynem spieszą im z po 
mocą, a los ich nieszczęśliwy leży im na sercu. Spę­
dziliby w ten sposób wakacye przyjemnie i poży­
tecznie i zasłużyliby sobie na wdzięczność całego 
społeczeństwa.

W szystkim jednakowoż amatorom wycieczek wa­
kacyjnych radzę zupełnie seryo omijać idaleka Kra­
ków, któremu grozi nader poważne niebezpieczeń­
stwo, o którem, choć mieszkam stale w Krakowie, 
dowiedziałem się dopiero z warszawskiego Tygo­
dnika illustrowanego. Korespondent owego pisma, 
donosząc o wybuchu prochowni w Podgórzu, popeł­
nił tak przerażający artykuł, iż chociaż, gdym go 
czytał, minęły już od wybuchu prawie dwa tygo­
dnie, czemprędzej uciekłem do piwnicy i tam do­
kończyłem lektury. Ów pan zawiadomił świat, iż 
skutkiem wybuchu wieża Maryacka przechyliła się 
poważnie i lada chwila grozi runięciem, należy także 
oczekiwać zapalenia się olbrzymich zapasów ekra- 
zytu i melinitu, nagromadzonych w piwnicach owej 
prochowni, które, nawiasem mówiąc, nie istnieją. 
Kraków z Podgórzem wylecą wówczas w powie­
trze, to samo czeka całą zachodnią część Galicyi 
i potężny kawał Śląska. Jeśli do tego zwali się po­
chylona wieża Maryacka nikt z Krakowian nie uj­
dzie niechybnej śmierci. Artykuł ów miał skutek 
piorunujący! Połowa mieszkańców Podgórza wypro­
wadziła się natychmiast w głąb Galicyi, a tysiące 
Krakowian pospieszyło na Rynek i godzinami całe- 
mi wpatrywali się w kiwającą się wieżę. Jedni 
twierdzili, że pochyliła się na prawo, inni, że na 
lewo, wszyscy jednak zgodzili się, że niebezpieczeń­
stwo groźne. Związek turystyczny nadaremnie bro­
nił opinii Krakowa, twierdząc, że to pospolita blaga, 
glos jego przebrzmiał, jak głos wołającego na pu­
szczy. Opłakany los nas biednych Krakowian, któ­
rzy musimy mieszkać na tym wulkanie i jeszcze pa­
trzyć w górę, czy przypadkiem wieża się nie wali. 
Dla większego efektu należało dodać, że woda w W i­
śle może się zapalić i roznieść zarzewie ognia po 
całym świecie. W  sezonie ogórkowym i morskich 
wężów znalazłaby się z pewnością garść naiwnych, 
którzy by i tej wieści dali wiarę.

Gdy zawadziłem o prochownię, muszę podzielić 
się z Czytelnikami wiadomością, że ministerstwo 
wojny odrzuciło a limine żądania odszkodowania i 
oświadczyło, iż nie poczuwa się do żadnego obo­
wiązku wynagrodzenia szkód, udział zaś wojskowo­
ści w komisyi badającej skutki wybuchu miał cha­
rakter czysto informacyjny. Chwali się ministerstwu, 
iż jest tak otwarte i nie obiecuje gruszek na wie­
rzbie, nie mając ochoty dotrzymać obietnic. Gdyby 
tak nasi posłowie i inni wielcy ludzie chcieli brać 
przykład z postępowania ministerstwa wojny, ilu to 
osobnikom oszczędziliby przykrych rozczarowań, a 
sobie nieprzyjemności!

Dajmy jednak spokój przykrym wspomnieniom 
i gdy wakacye za pasem, oddajmy się im całą du­
szą. Następna kronika, która będzie pierwszą w trze­
cim kwartale (alluzya do odnowienia prenumeraty) 
poinformuje Łaskawe Czytelniczki w sposób najbar­
dziej wiarygodny, co porabiają w czasie ich nieo­
becności w Krakowie, ich dozgonni towarzysze doli 
i niedoli.

W śród drzew szpilkowych pierwszorzędna? ■

KAWIARNIA J. BISANZA *
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.
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Meeting krakowski.
Doroczny meeting krakowski na torze wyścigo­

wym za rogatką Wolską, nie przyniósł w tym roku 
nic innego, nic odmiennego od lat poprzednich. A

skiego, którego konie brały prawie zawsze pierwszą 
nagrodę, o ile tylko stawały na torze „Danusiau, 
„Klownu i „Kameleonu —  nie zawiodły nadziei w 
nich pokładanych.

Parę pięknych zwycięstw odniosły też konie ro­
tm istrza Kollera, który stale obsyła

tingu dwm dni „jazdy panówu. Konie wprawdzie 
biegały prawie te same, co i w inne dni, ale zajęcie 
budziły biegi z przeszkodami, zapasy najlepszych 
jeźdźców.

Pod tym względem pierwszeństwo zdobył por. 
Starz, a godnymi jego współzawodnikami okazali

Meeting k rakow sk i: Por D ietl na „T orsk iem u rotm  Kollera. Meetmg k rakow sk i: P otro iń rs tTageiin ,;Snj'iperiocife‘ .

więc pewno, niewielkie zadcwoknie znawcom sportu 
i amatorom konnych zapasów, rozczarowanie zaś 
i zawód amatorom totalizatora, którzy mogli prze­
grać dużo a nie mogli nic wygrać.

Pod względem sportowym zasługuje na podnie­
sienie nowy tryumf stajni Zdzisława hr. Tarnow-

tory galicyjskie. Z pośród nich zwłaszcza „Torskie'*" 
i „Bohunu spisywały się dzielnie.

Charakterystyczne było natomiast, iż stajnia pp. 
Zangenów prawie zupełnie nie brała udziału w wy­
ścigach tegorocznych.

Interesujące były wr ciągu pięciodniowego* mee-

się" pp, Bregaut, Dietl i Hagelin, oraz doskonały 
w braniu przeszkód Sekulski. Rekord pewnego ro­
dzaju zdobył por. Toisinger; który w jednym biegu 
spadł dwukrotnie z konia, mimo to jednak do mety 
przybył szczęśliwie.

Udział publiczności był na ogól bardzo słaby,

Przemyśl Słowackiemu: Scena z uroczystości w Przem yślu, podczas przem ówienia burmistrza dra D olińskiego.
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jedynie w niedzielę zapełniły się trybuny dość 
szczelnie.

Przemyśl Słowackiemu.
Miasto Przemyśl uczciło w ubiegłą niedzielę pa­

mięć wielkiego naszego wieszcza w sposób bardzo 
uroczysty. Odbyło się mianowicie w tym dniu po-

wylotowi ulicy Dobromilskiej. Tam zebrali się tłum­
nie uczestnicy obchodu, a więc „Sokół44 w mundu­
rach, straż pożarna, młodzież szkolna, Koło T. S. L., 
szereg stowarzyszeń miejscowych, przedstawiciele 
władz, oraz włościanie z okolicy.

W  poprzek ulicy, tuż u jej wylotu, wybudowano 
wspaniałą bramę, ubraną festonami, zielenią, chorą­
gwiami i Hagami, obok zaś w narożnej kamienicy 
umieszczono tablicę z imieniem poety. Tablica ta 
została wykonana kosztem gminy.

Z trybuny, ustawionej pod tablicą, przemówił 
naprzód burmistrz Przemyśla dr. Doliński, a nastę­
pnie przewodniczący komitetu, b. poseł dr. L. Tar­
nawski.

Po tych przemowach i po odśpiewaniu kilku 
pieśni patryotycznych, publiczność rozeszła się spo­
kojnie do domów.

Popołudniu odbył się w Sokole obchód dla ludu, 
a wieczór „Akademia44 dla publiczności przemyskiej.

Cały obchód wypadł bardzo pięknie i pozosta 
wfł jak najlepsze wrażenie.

misyę tę zebrany materyał przedstawiony będzie 
władzom kompetentnym.

Rycina nasza przedstawia młodzież akademicką 
w chwili, gdy po wiecu opuszcza unieersytet.

Zgon sędziego-obywatela.
W  Rożniatowie, mieście obwodu stryjskiego, u- 

marl przed kilku dniami w sile wieku sędzia tam-

Zgon sędziego-obyw atela: Śp. dr. Ignacy Karcz.

tejszy dr. Ignacy Karcz. Przybywszy tam przed 
ośmiu laty ze Lwowa, gdzie się kształcił, odrazu 
silną indywidualnością swoją potrafił skupić koło 
siebie wszystkich ludzi dobrej woli, inteligencyę, 
mieszczaństwo i lud do wspólnej pracy publiczni j. 
Założył Sokola, czytelnię ludową T. S. L., zbierał 
ludzi, mówił do nich, zwracał uwagę na leżące o- 
dłogiem zagony myśli narodowej i społecznej. Nie­
zwykły mówca, szczerością swego przekonania, pra-

Demonstracya młodzieży.

D em onstracya młodzieży: JEmin. K aidynał 
książę biskup Puzyna.

święcenie tablicy, umieszczonej w ulicy Dobromil- 
skiej. która odtąd nosić będzie nazwę Juliusza Sło­
wackiego.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ka­
tedrze, poczem pochód podążył ulicami miasta ku

W yraźnie cały naród polski życzy sobie, aby 
proch} Juliusza Słowackiego spoczęły na Wawelu, 
tam, gdzie czeka Adam chwili zmartwychwstani u 
a gdzie obok niego znajdzie się w niedługim czasie 
Zygmunt. Dobra wola jednak narodu spotkała się 
z inną wolą ks. kardynała Puzyny, który stanow­
czo oświadczył, że jak długo jest gospodarzem w ku 
tcdrzo wawelskiej, nie pozwoli, aby prochy Juliusz i 
w niej spoczęły.

Z tej sprzeczności między wola. obrzymiej więk­
szości polskiego narodu a wolą jednostki przybra­
nej w purpurę, wynikł bardzo smutny a cieszący 
naszych wrogów rozdźwięk. Bezpośrednim zaś jego 
skutkiem są zajścia między młodzieżą akademicką 
a krakowską władzą bezpieczeństwa, o czem szeroko 
pisały dzienniki.

W  dniu 21 bm. młodzież ta, sprowokowana po 
wiecu ogólno-akademickim przez nietaktowne za­
chowanie się organów tej władzy, dopuściła się pe­
wnych przekroczeń, które jednak bynajmniej nie u- 
spr.iwiedliwiają brutalnego zachowania się policyi 
krakowskiej.

Nazajutrz po owym pierwszym wiecu, odbyła 
młolzież akademicka drugi —  w sali Kopernika w 
Collegium nouiim, na którym wybrano komisyę, zło­
żoną z przedstawicieli wszystkich stowarzyszeń a- 
kademickich w celu zebrania szczegółów, odnoszą­
cych się do starcia młodzieży z policy ą. Przez ko-

D em onstraeya młodzieży: Młodzież akademicka po w iecu w torkow ym  przed gmachem uniw ersytetu .
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 24.
Arytm ogryf: Pierydy, Horpyna, Eretrya, Krytyka.
Łamigłówka lite rack a : Karol Darwin.
Zadanie do przestaw ienia: Sztuką Niemca tłuką.
Logogryf: Jerzy Żuławski.
Zagadka: Akka.
Zagadka do przestaw ienia: Kto rano wstaje, temu 

Pan Bóg daje.
Szarada: Nowiny.
Zagadka lite raeka: Dewajtis.
Zagadka* Aron

Dobre rozwiązania nadesłali Pp.: O, Górko w a Chyrów, 
L. Lemiszewski Ko'omyją. B. Lindenhanm Czortków, H. Ha- 
mulińska Lwów, W. Ossowski W arszawa. A Biliński Tarno­
pol, J. Leliuau Lwów, K. Urbański Kraków, E. Lesikowski 
Wa*szawa, B. Fija'kowski Krosno. J. Nowacki Rzeszów, W. 
Osiadacz Złoczów, M. Ogonowski Warszawa, L. Lipowski Kro­
sno, W. Lai bocti Kraków S. Kowerska Łódź, W. Rapalska 
Płock, S G ż-ycki Warszawa, K. Kutlas Kraków, B. Płacłiecka 
Sandomierz, J. Radomski Kraków, J. Kohn Rzeszów, E. W in­
kler Kołomyja, J. Kisielewski Tarnopol, K. Danifowbz Stani­
sławów*, M. Lubowska Radom, J. Wiczkowski Kołomyja, Z 
K iitteusiein Czerniowre, B. Stern Łódź, E. Gologórski Lwów, 
W. Trojacki W ietrzychowice, Z. de Boulange Gawłówek, S. 
Dimziger Osiny, H. CludlrewRz W arszawa, M. Kuzia W ado­
wice, K. Kopciński Ża>ki, W. Laskowski W aisza«a, S. Rogoy- 
ski Bochnia, J. Augustynowicz Żywiec, A. Polończykowa Ży­
wiec, W. Rapa<z Ż irki, K. Pircłis Gzeremcliów

Nagrodę prz« z l-sowanie otrzymała B. Płaehecka, San­
domierz. Upminy o nadesłanie 85 kop na koszta poleconej 
przesyłki.

Ł \ / V
«»

Kącik humorystyczny.
Minister Kossuth przybył do jednego ze swych 

przyjaciół politycznych w odwiedziny, a przechodząc 
przez pokój dzieci, zastał je bijące się na ziemi i 
krzyczące w niebogłosy. Lajosz rwał włosy z głowy 
Aranki, ta kopała małego Belę, ten znów podsta­
wiał nogę Arpadowi. Widząc taki tumult, a nie wie­
dząc, coby to miało znaczyć, pyta wujcio Kossuth:

— A pfe dzieci! Czy to wypada się tak kłócić 
i bić?

-  Kiedy my wujaszku nie kłócimy się, tylko 
bawimy!

— A w co się tak bawicie?
— W  Jeoalici ■! — brzmi odpowiedź ośmie­

lonego Lajosza, który niezawodnie wyrośnie na dziel­
nego polityka.

* *
—  Ja bardzo wątpię, czy Kossuth będzie mógł 

objąć obowiązki prezydenta ministrów, on jest prze­
cież ciągle chory! — rzecze jeden z węgierskich 
mężów stanu.

— E... tak znowu chory nie iest! — odparł z 
przekonaniem drugi. _____________ ____________
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uczeń do praktyki drukarskiej, 
z ukończoną III klasą gim- 

nazyalną.
Zgłaszać się do Drukarni D. E. 

Friedleina, Kraków, Zacisze 7.

Wielkie powodzenie nowej emisyi akcyi Żivno- 
stenska banka pro Cechy a Moravu w Pradze. Jak 
nam donoszą, ukończoną została 15 b. m. emisya 
50.000 sztuk nowych akcyi Żivnosteńskiego banku 
na ogólną nominalną kwotę Kor. 10,000.000. Sub­
skrypcja miała niebywałe powodzenie, subskrylo 
wano 74 sztuk, a więc o 50°/0 więc. j, aniżeli roz­
pisano, co w stosunkach naszych ekonomicznych ma 
nadzwyczajne znaczenie. Emisya Banku Żivnosteń- 
skirgo przeprowadzoną była po emisyach G ciu in­
nych czeskich banków, w czasie późnej wiosny 
a więc w porze mniej korzystnej. Powodzenie emisyi 
uważać należy jako dowód wielkiego zaufania ze 
strony Publiczności oraz jako dowód rosnącej potęgi 
instytucji. Ze strony niemieckiej publiczności napo­
tykała emisya ta uwagi mało sympatyczne i w i u- 
domem jest, ze w obecnych warunkach narodowych, 
skazaną była wyłącznie na kapituł czesko słowiański. 
Powodzenie emisyi Żivnosteńskiego Banku wywo 
łiijc echo zadowolenia u tych. którzy pragną roz­
woju poważnej pracy ekonomicznej, widząc w ni( j 
gwarancyę naszych sił w przyszłości.

żarcia

Obsługa szybka.

w sztucznym ogrodzie 
nad Rudawą

(pod torem wyścigowym). HU UIUIIIUUII Koncert tllUZyki Wojskowej 
Ceny przystępne. W S T Ę P  W O L N Y . Bliższe szczegóły na miejscu.

B A B  o ś w ie t la  w  n o c y  la m p ą  n a fto w o -g a z o w o -ż a r o w o  o s i l e  7 0 0  ś w ie c  firmy R . B U  m a r . -— — u

wdziwie demokratycznego, energią i stano­
wczością w sprawach publicznych, a niezwy­
kłą łagodnością charakteru w życiu codzien- 
nem porywał i zagrzewał do szeregowania się 
i organizacyi. Jego praca ośmioletnia na stano­
wisku prezesa Sokoła i Czytelni T. S. L. zazna­
czyła swe ślady głęboko, a jego następcy w ży­
wej pamięci przechowają dzielną postać zmar­
łego, działając dalej w myśl jego inicjaty­
wy. w myśl głoszonych przez niego haseł.

Pogrzeb ś. p. Ignacego Karcza w Roż- 
niatowie był wielką manifestacyą żałobną. Z 
kilku gniazd okolicznych przybyli Sokoli, aby 
prezesa rożniatowskiego gniazda zanieść na 
wieczny spoczynek. Nad trumną zmarłego w 
rzewnych słowach przemówili dyr. Franciszek 
Ligęza i prezes kałuskiego Sokoła Kajetan 
Kosacz.

Zmarły był bratem p. Aleksandra Karcza,, 
współpracownika „Nowej Reformyu, któremu 
z powodu bolesnego ciosu przesyłamy tą dro­
gą wyrazy serdecznego współczucia.

Aleksandra Szafrańska.
Nie wiele debiutantek spotkało się dotąd 

z tak jednomyślnem uznaniem fachowej kry­
tyki i tak wielkiom powodzeniem u muzykal­
nej publiczności, jak panna Aleksandra Sza­
frańska, która w ubiegłą niedzielę kreowała 
rolę Małgorzaty w starym, ale zawsze pię 
knym „Fauście1* Gounoda.

Ł Było zaś to uznanie najzupełniej sprawiedli­
we i zasłużone, bo młoda debiutantka wyka­
zała tak poważne zalety, zarówno pod wzglę­
dem głosowym jak i gry aktorskiej, że suk­
cesu odniesionego można i jej samej i nau­
czycielom, u których się kształciła, szczerze 
powinszować.

Głos p. Szafrańskiej już dziś jest wcale 
duży, ale imponuje przedewszystkiem nieska­
zitelną czystością, dźwiękiem prawdziwie me­
talicznym oraz przedziwną miękkością i gięt­
kością, co umożliwia śpiewaczce przemawiać 
wprost do duszy i serca słuchacza. Sopran 
to jeden z najpiękniejszych. A gdy się przy­
tem zauważy, że warunki zewnętrzne posiada 
debiutantka jak najlepsze, że pod względem 
scenicznym opracowała rolę wzorowo, to 
śmiało można, uwzględniając to wszystko, pię­
kną rokować - przyszłość młodej artystce Aleksandra Szafrańska.

Panna Szafrańska jest z rodu Krakowian­
ką. Studya początkowe Lu pobierała, nastę­
pnie zaś kształcił ją prof. Wermuth, ceniony te­
nor, znany z występów i w Krakpwie. Prze­
ważna więc część zasługi w wykształceniu 
i wyszkoleniu głosu p. Szafrańskiej, przypada w 
udziale znanemu śpiewakowi p. Ignacemu War- 
muthowi, którego szkole ta uczenica przynosi 
niemałą chlubę. Pomijając bowiem wrodzone 
zdolności i muzykalność młodej artystki, w 
śpiewie jej odczuwa się doskonałą szkołę. Dy- 
keya indor wyraźna, głos ustawiony doskonale, 
dźwięczy mile i donośnie we wszystkich reje­
strach, w atakowaniu tonów nawet bardzo wy­
sokich pewność i czystość.

Spodziewać się należy, że nadzwyczajny 
sukces, jakim był u wie rezony pierwszy wy­
stęp p. Szafrańskiej, zachęci ją do dalszej pra­
cy i do poświęcenia się kary erze artystycznej, 
w której czeka ją niewątpliwie ogromne po­
wodzenie.mmmmi
 N a d e s ła n e .______

Brodawki, znamio­
na, kurzawki,

żyłki, zaczerwienienia i t. p. przypadłości skórj 
usuwa się bezkrwawą metodą, bez bólu, w le­

cznicy lekarsko-kosmetycznej

Dra Lustra
Kraków, Floryańska 37.
Leczy się wypadanie włosów, zagęszcza 

się przerzedzone włosy.
W  lecznicy udziela się porad z zakresu wad 

cery twarzy.

Potrzebny
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HENRYK SCHWARZ
Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskich. 
Telefon 43 KrakÓW, Grodzka 13 Telefon 43
Adres telegraficzny: HASCHWARZ KRAKÓW. Czek pocztowej Kasy oszcz. Nr. 800.803.

Sprzedaż metrowa
M A T E R Y A Ł Ó W  N A  S U K N I E ,  

K O S T Y U M Y  I  B L U Z K I .
Wełny od Kor. 3 za metr. —  Kapelusze, rękawiczki.

Własne pracownie.

W interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko u'^ ł

TUTEK CYGARETOWYCH
Z F A B R Y K I  RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE
O strzega się p rsed  licznemi naśladownictwami, które się w ostatnich czasach pojawiły!

?& > , Wzory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

1CZ,
L 3. —  Hotel Saski —  lelofon 516. 

Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży.

2
korony tygodniowo 

płacąc nabyć można
sztuczne

jako też  p ły tk i, koronki i mostki 
 -c aluminiowe . —~

a L w rw. ulica Jagiellońska L. 2. c l

w Zakładzie 

Józefa F?appaporta
z l  :: n

Lalki Zabawki, Konie na biegunach,
wielkim 
wyborzeGry towarzyskie pw,ec“w wfclki,n

W  K R A K O W IE . U LIC A  G R O D Z K A  L.

krajowe francuskie 
i angielskie

0
1  
.2 "ŁO

PERFUMY
Gąbki, Grzebienie i wszelkie inne artykuły toaletowe

1 "

Heim i Spółka Kraków
MYDŁA na wydelikatnienie cery Yio- 
lettes de Nice »Nr. 810* karton 3 sztuk 
za Koron 2.00.

kwiatowe o silnym zapachu karton 6, sztok Kor. 1*00. 
i za 1 kg. Kor. 2 00.

Mydła przetłuszczone Malinowskiego z Warszawy.
Schćtmpoo-Tarool do mycia głowy i przeciw łupieżowi

R ynek 37 L in ia  A. B.
p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

Mydła

Kule i kręgle
z drzewa Lignum Sanctum

^  Huśtawki ogrodowe,
u | H  i a maki i przyrządy gimna­

styczne.

LAWM TENNIS
RAKIETY, PIŁKI. 

Bomerang i Diabolo
najnowsza gra i zabawa.

Piłki nożne ^
Przybory do rybołówstwa. 

Przybory podróżne i kąpieowe.

SYFONY i Kapsle SPARKLETS
do robienia wody sodowej.

*
d3
3
y;
a*
3c

*11
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V Ir ' n  np l ,  p°ieca tH llio  w nadzwyczajnym wyborze: K o s z u l e  kolorow,
f c i a K O W ,  l y y n e K ,  i tiajeł R ę k a w i c z k i  z gwarancyą trwałości, K a p e l u s z e  

'  ~  . - l  C l n f i / a ń c l z i o i  Przykry do podróż,; Jako specyalność: K r a w a t y  i P e r f u m yrog U h  r i U r y d l l b K l t ^  — Nie sprzedaje, nic pruskiego. = =--==
& * - -- • ■ *

=  T r y u m f  =
francuskiej kosmetyki

Z god łw
p o l s k i n . .  bardzo

do e n - ie  
idący na

iflriii. \ r j rf tt - 
r i U b u iu i  v
K 3*90

N a  żą c l a i i i o  w\ t*eviu«;- u . ,/  /im i 
p ł a t n i c  k a t a l o g " i l i i i f t .  z t ó a r  
z e g a r k ó w ,  w y r o t f i  w ;j 11 tri 1 c i % k i c 11 .i 
c l rn iS k .  s r e b r a . ,  p r i j b o r ó w ,  n : i 4  
r z ą d z i  z i j g a r m i s i  rz>iWSJutdi i t«i-| 

w a r ó w  m u z y c z n y c h

F. Pamm, Kraków. S'r. 3el,°aii'[

N a  z e w n ą t r z
prw h ii o  s k u t k u ­
j ą c y  p r o p a r a t  

L a v a l ie r a  w  P a -  
r y i « .  —  CtMia 

d a s z k i  K 8.  N a  
s k ł a d z i e  w a p t . .  
d r o g i i e r . ,  p o r -  

u m o r .  l u n  z a  z a l i c z k ą  p r z e z  
L a v a l ie r - D e p o t ,  W i c u .  T. 

K a r l s p l a t z  .‘i.

Senslsryum i Zaiiłail Wodoleczniczy
sp e c . c lio r . n e r w o w y c h .

Dra Kupczyka
Kraków ulica Szujskiego 11.

Nr. 10. Rewolwer Lefan 
cheux, 6-cio strzałowy po­
lerów. kal. 7 mm. 10 cm 
długi, waży 25 dkg. K 5. 
Nr. 11 jak nr. 10 lecz wię­
kszy, kal. 0 mm. 28 cm. 
długi waży 57 dkg. K 7'20 

25 szt. patronów do rew o! w. nr. 10 75 h. 25 szt. patron, 
do rewolw. nr. 11 00 li. W ysyłka  tylko za zaliczką.

Illnstrowany cennik broni darmo i opłatnie. 

Franz Duśek, fabryka broni Opoćno N. 72.
a.  d .  S tu  t s lm l i u ,  C z e c h y .

Tatralomnicz (łomnica) Wysokie Tatry-Węgry 
UZDROWISKO GÓRSKIE 950 m.

Pierwszorzędne hotele. Wyborna kuchnia. Elektr. ośw iet­
lenie. Wodociągi. Kanalizacya. Wspaniałe drogi leśne. 
Park pielęgnowany. Turystyka. W ycieczki powozami i 
automobilami. W yścigi konne. Lawn tenis. Zatoka. Strze­
lanie gołębi. Polowanie na kozice. Łowienie pstrągów. 
Cygańska kapela. Koncerty. Odczyty etc. Modny zakład 
wodoleczn. Wielka pływalnia. Stacja kolejowa, poczta, 
telegraf, telefon. Od Wiednia 11 godz. Szczegółowymi 

prospektami służy najchętniej Dyrekcja zakładu

Karol Kundel, dyrektor, Tatralomnicz (Korne DJępry).

Neckarsulm
=  Zwycięstwo na całej linii! =
156 km. bieg M M r ó  wiedeńskiego 1 K .  trzy razy przez 12° 0 owy RiBderheru.

P ie r w s z y ,
P ie r w s z y , t r z e c i ,  czw arty*

K lasa  I 1'/., HP. jednocyl. N. S. U.
„ II 2l[, HP. dw ucyl. N. S. U.
„ III 3 HP. jednocy l. N. S. U. . . . P ie r w s z y ,
„ IV 5 HP. dw ucyl. N. S. U. . . . P ie r w s z y .

Sześć startów, sześć u mety bez błędu.
„Neues

LYON.
K onkurs

tu ry s ty c z n y
185 km. Pierwsza 

w 2 : 21, 
druga, trzecia 

nagroda z fi HP, 
2 HP.  dwucyl. 
1 ' / HI’, jednocyl.

A ltona
4 pierwszo.

2 drngio.

BERLIN i ; 
PIERW SZY.

Zgłoszonych zo­
stało ponadto 

z Ameryki, Azyi 
i Anglii 

siedm zwycięztw  
między niemi

Los A ngelos,
Rekord światowy. 
124 km. Tempo.

Nowe modele motorów „Neckarsulm“ wywołują
huczne oklaski.

I 1,. — ,> IIP . jedno i dwucylindrowe, wozy cięża­
rowe, automobile, rowery.

W  NECKARSULM.

S k a r b e m
prawdziwym dla cierpią­
cych na następstwa błę­
dów młodości jest słynne 

dzido ilustrowano 
D ra R e ta u ’a 

Ochrona własna
Nowo wydanie polskie 

C ena 2 Kor. 
Niechaj czyta jo każdy 
doznający na Sobie sku­

tków takich nałogów. 
Do nabycia przez Ver-  

lags-Magazin Leipzig 
Nomnarkt 21 (w Lipsku.

w Saksonii), jako toż 
przez każdą księgarnię.

B racia S perber
Kraków, Rynek gł. 30, róg ul. Szewskiej 2.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

Zakład dla wypraw ślubnych oraz Ma­
gazyn Bielizny męskiej, damskiej i dzie­
cinnej. Konfekcya damska. Modele dla 

fabrykacyi bielizny.

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary i nadal po nadzwy­
czajnie Linieli cenach. — Niklowy Kemon- 
toir kieszonkowy z marką Syst. Roskopf, 
8>() godz. idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 3 9 0 , trzy sztuki K l i -— , sześć sztuk 
K 2(V— zegarki damskie złote od K 20’— .
B o g a t o  i l lu s t r o w a n e  c e n n ik i  d a r m o  i o p ła tn ie .

Ignacy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49.

B A Z A R  K R A J O W Y  W  K R A K O W I E
____________________ RYNEK L. 20.____________________

Burki Zakopiańskie
:: NIEPRZEMAKALNE ::
o d  k o r . 14 -tu  i  w y ż e j

Burki Sław uckie

U

Hasłem najnowszej mody damskiej jest przylegająca suknia

„DIRECTOIRE
Do uzyskania w tej sukni skończe­
nie dobrej figury, niezbędnym jest 

dobrze leżący

„H-DlttOiriT
który jedynie można nabyć u firmy

HERMANN PIESEN
s Pe c y a l is t a  g o r s e t ó w

Kraków Lwów  
I. 4. jagiellońska I. 7.

Największy wybór najnowszych mo­
deli paryskich.

O .  P . a la Sirene.'

Ipecyalność! & ! i * ?
Prof. Dra Fr. Glenarda w Paryżu.

Ita odwołanie się na pismo wysyłam gratis I franco mój nowy illustrowany cennik.

< T l n i e r y j d y  i  k r ó j  

N k  i

riŁ-itc.: v;.

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH E

/ "  I I • w ła » t* ic ie l t t r i n y :

L G 0 n 3  u r a b o w s k i e ^ o  Gabryel Grabowsk

■y W *łW«Ł'" ' '■'! J J M

w  Krakow ie, ulica Szpitalna L. 36.
v m■,prT"' 1 T

Telefon Nr. 5 3 1 .  ^ -■
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HUGAZYM i I W O M  KONFEKCYI DAMSKICH UDKA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Jńaryacki 1. 9 róg Rynku głównego [

( W Ł A Ś C I C I E L  F I R M Y  G A B R Y E L  G R A B O W S K I )  
poleca S U K N I E  fracuskie, K O S T Y U MY  angielskie, ŻAKIETY, BLUZKI, HALKI, SPÓDNICE, 
—i  =  Kostyumy płócienne i Boa, Materyały, Jedwabie i konfekcyę żałobną. = = = = =

Własna pracownia.
Wykończenie zamówionych sukien s z y b k i e  i ar t y s t y c z ne ,  według źurnali angielskich i francuskich.

Zakład dentystyczny Ora Fruehtmanna Lwdw, lll. Slkstliskl 15
wykonuje: plomby złote, srebrne i porcelanowe, lińslch, wykonuje zęby i szczęki w złocie i kauczuku, amerykańskie korony j j
- = =  Wyjmowanie zębów bez b ó l u . =  i mostki. — P. T. Pacyentów z prowincyi załatwia się w najkrótszym czasie. 11# p ię tr o ,

WIEDEŃSKI BANK ZWUłZKOfifY-miA w KRAKOWIE
K a p ita ł a k cy jn y  180 m ilio n ó w  k oron . Kraków,  K ynek g łó w n y , L in ia  A -B  4 4 . F u n d u sze  re ze rw o w e 88 m ilio n ó w  k oron .
Przyjmuje w k ła d k i w rachunku bieżącym i na k sią ż e c z k i wkładkowe.  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut 
i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych i na zastaw papierów. Przyjmuje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela

ustnych i p isem nych w skazów ek  w tym kierunku

Nadzwyczajne przygody reportera Józefa Rouletabille.

mm mik w ciii
napisał Gaston Leroux.

18 (Ciąg dalszy)

Wreszcie po pewnym czasie ujrzeliśmy ojca Ber- 
niera, a raczej z początku usłyszeliśmy go, gdyż 
dochodziło nas niewyraźne echo jego rozmowy z Mat- 
tonim. Potem dobiegł nas z pod sklepienia jakiś sze­
lest i ukazał się ojciec Bernier obok jakiegoś wózka. 
Poznaliśmy wkrótce, że jest to mała bryczka an 
gielska, zaprzężona w Toby, konika bretaóskiego. 
Dziedziniec był niewybrukowany i ten mały ekwi- 
paż toczył się cicho jakby po dywanie. Bernier, cią­
gnąc Toby za uzdę jeszcze raz rzucił okiem w na­
sze okna i zatrzymał się przed drzwiami Wieży 
Czworobocznej, do której wszedł.

Tak upłynęło znowu kilka chwil, które wydały 
się nam, a zwłaszcza memu przyjacielowi całymi 
wiekami. Wreszcie zjawił się ojciec Bernier i skie­
rował się z powrotem do Wieży Ogrodniczej, po 
nim wyszły dwie osoby i zatrzymały się na progu 
z pewnem wahaniem. Usłyszeliśmy wtedy cichy głos 
Damy w czerni: „Odwagi, Robercie, trzeba to zro- 
biću, na co odpowiedział Darzac: „Jej mi nie braku. 
Pochylony był nad jakimś przedmiotem, który cią­
gnął i chciał potem umieścić na wózku. Jak nam 
się zdawało, był to długi worek, który Darzac pod­
nosił z wielkim wysiłkiem. Oparta o mur wieży 
Dama w czerni, patrzyła na niego w milczeniu i do­
piero, gdy mężowi jej udało się nakoniec złożyć wo­
rek na bryczce, rzekła przerażona: „On porusza się 
jeszcze!../ — „To już koniec!...u — odrzekł Ro­
bert, wycierając sobie czoło. Poczem włożył na sie­
bie zarzutkę, wziął Toby za cugle i oddalił się, czy­
niąc jakiś znak Damie w czerni; ona pozostała przy 
murze. Darzac wydał się nam bardzo spokojny, wy­
prostował się i szedł śmiało, jak człowiek zadowo­
lony ze spełnienia swego obowiązku. Wkrótce on 
znikł w ciemnościach nocy, a Dama w czerni we­
szła do wieży.

Chciałem wyjść już teraz z naszego ukrycia, lecz 
Rouletabille przytrzymał mnie energicznie i dobrze 
uczynił, gdyż po chwili ojciec Bernier przechodził 
znowu przez dziedziniec i zmierzał do Wieży Czwo­
robocznej. Gdy już był na dwa metry tylko przed 
drzwiami, Rouletabille wysunął się cicbo i stanął 
przed Bernierem przestraszonym, biorąc go za ręce.

— Proszę za mną — rzekł mu.
I ja wyszedłem z załamu. Bernier patrzył na 

nas niepewnie i szeptał cicho:
— To wielkie nieszczęście!

XII.
— To będzie wielkie nieszczęście, jeżeli nie po­

wiecie nam prawdy — odrzekł Rouletabille — lecz 
nie będzie żadnego nieszczęścia, jeżeli nie będziecie 
nam nic ukrywali. Chodźmy!

Pociągnął go za rękę, a ja poszedłem za nimi. 
W chwili tej Rouletabille odzyskiwał siły. Obe- 
cnie, gdy odnalazł już zapach Damy w czerni, po­

wracały mu wszystkie siły umysłu niezbędne do 
rozwikłania tej tajemnicy. Aż do chwili, gdy życie 
i śmierć przemówiły i własnemi ustami dały tło­
maczenie, nie widziałem w nim ani jednego waha­
nia, nie słyszałem ani jednego słowa, które nie od­
nosiłoby się wprost do czynu.

Bernier nie opierał się. Szedł przed nami z po- 
chylonem czołem, jak oskarżony, stający przed swy­
mi sędziami. Gdyśmy weszli do pokoju Rouletabil- 
le’a, kazaliśmy mu siąść, ja  zaś zaświeciłem lampę.

Przyjaciel mój patrzał w milczeniu na Berniera, 
nakładając tytoń do fajki; starał się wyczytać z twa­
rzy starego sługi wszystko, Co można było na niej 
znaleść. Po kilku chwilach ciszy zupełnej odezwał 
się niespodzianie.

-  Proszę nam powiedzieć, jak oni go zabili?
Bernier potrząsł tylko swą siwą głową.
— Przysięgłem, że nic nie powiem. Ja nic nie 

wiem. Naprawdę, ja nic nie wiem!...
— A więc proszę mi opowiedzieć to, czego nie 

wiecie. Jeżeli' bowiem będziecie milczeli nawet o tem, 
czego nie wiecie, to ja Bernier, nie odpowiadam 
za nic!...

— Za co pan nie odpowiada?
-  Za wasze bezpieczeństwo, Bernier!...

— Za moje bezpieczeństwo?... Ja nic nie zro­
biłem.

— Za bezpieczeństwo nas wszystkich, za nasze 
życie! — odparł Rouletabille i przeszedł się kilka 
razy po pokoju, co dało mu możność namyślenia 
się. - -  A więc -  mówił dalej — on był w Wieży 
Czworobocznej?

— Tak — kiwnął głową Bernier.
— Gdzie? w pokoju starego Boba?
— Nie — zaprzeczył ruchem Bernier.
— Ukryty w waszem mieszkaniu?
— Nie.
— Gdzie więc? Przecież nie był w pokojach 

państwa Darzac?
Tak.

— Ah, ty  nieszczęsny! — zawołał Rouletabille
I schwycił za szyję Berniera. Podbiegłem na po­

moc starcowi, by uwolnić go z rąk Rouletabille’a.
Gdy odetchnął, rzekł z wyrzutem.
— Dlaczego chciał mnie pan zadusić?
— I wy o to pytacie? Śmiecie pytać? I sami 

przyznajecie, że on był w pokoju państwa Darzac! 
Któż go więc tam puścił oprócz was. W y tylko 
macie klucz, gdy państwa Darzac niema.

Bernier podniósł się bardzo blady.
— To pan mnie oskarża o współnictwo z Lar­

sanem ?
— - Zabraniam wymawiać tego nazwiska! — za­

wołał reporter. - -  Wiecie, że Larsan umarł już 
dawno!...

— Dawno ? — powtórzył ironicznie Bernier — 
tak to prawda, moja wina, żem o tem zapomniał. 
Kto jest oddanym swemu panu, walczy o mego, nie 
wiedząc nawet przeciw komu. Przepraszam za swą 
winę!

— Moi drodzy, znam was i cenię. Jesteście 
dzielnym człowiekiem. Nia zarzucam też wam złej 
wiary, lecz tylko niedbałość.

— Niedbalstwo, mnie! — i Bernier z bladego

stał się purpurowym. — Niedbalstwo? Ja na krokj 
nie ruszyłem się z korytarza. Ciągle miałem klucz] 
przy sobie i przysięgam, że nikt nie wchodził do 
mieszkania po panu, gdy był pan o godzinie piątej,1 
oprócz państwa Darzac. Nie wspominam tu tylko o i 
drugiej bytności pana o godzinie szóstej z panem 
Sainclair.

— Lecz przecież nie możemy przypuścić, że to 
indywiduum, — zapomnieliśmy jego nazwiska, pra­
wda Bernier? będziemy nazywali go człowiekiem— 
że ten człowiek został zabity u państwa Darzac, 
chociaż tam nie był?

Nie! To też mogę zapewnić, że on tam był!
— A w jaki sposób tam się dostał? O to tylko 

pytam się. W y jedynie możecie na to odpowiedzieć, 
gdyż sami tylko mieliście klucz podczas nieobecno­
ści państwa Darzac, a przy nieb nie można tam było 
wejść i ukryć się.

— Otóż to jest tajemnica proszę pana! t  to naj­
więcej intryguje pana Darzaca. Lecz ja mogę tylko 
powiedzieć, że to jest coś tajemniczego.

— Gdyśmy wyszli stamtąd po szóstej kwadrans 
razem z panem Darzacem, zaraz zamknęliście drzwi?

— Tak, proszę pana.
— A kiedyście znowu je otworzyli?
— Dopiero w nocy jeden raz, by wpuścić pań­

stwa Darzac. Pan Darzac dopiero co nadszedł, a pani 
Darzac była w salonie pana Boba, skąd poprzednio 
wyszedł pan Sainclair. Spotkali się w korytarzu i 
otworzyłem im drzwi od ich pokojów. Jak tylko 
weszli, usłyszałem zamykanie zasuwek.

— A więc od szóstej i kwadransu aż do tej 
chwili nie otwieraliście drzwi?

— Ani jednego razu.
— A gdzieście byli przez ten czas?
— Przed wejściem do swego mieszkania, strze­

gąc drzwi apartamentu i tam na korytarzu o pół 
do siódmej zjadłem obiad wraz z żoną. Po obiedzie 
usiadłem na progu i rozmawiając z żoną, paliłem 
papierosa. Byliśmy zwróceni ku drzwiom aparta­
mentu państwa Darzac, tak iż na chwilę nawet nie 
mogliśmy spuścić ich z oka. To jest coś niezwy­
kłego! Przecież pan tam był o piątej i nikogo pan 
tam nie zastał, potem ja miałem klucz w kieszeni 
lub też siedział tam pan Darzac, który przecież zau­
ważyłby, że wchodzi tam ten człowiek i jabym go 
także widział. A później? — później nastąpiła śmierć 
tego człowieka, co dowodzi, że on w pokoju musiał 
być. Ach, co za tajemnica!...

— A więc od piątej godziny aż do tej pory nie 
opuszczaliście korytarza?

— Nie.
— Pewni tego jesteście?
— Oh, przepraszam pana,., tylko na chwilę, gdy 

mnie pan zawołał...
— Dobrze, Bernier. Chciałem wiedzieć, czy przy­

pominacie sobie to?
— Ale to trwało minutę tylko lub dwie, a przy- 

tem pan Drrzac był w pokoju.
— Skąd wiecie, że w tym czasie nie wychodził?
— Jeżeliby wychodził, toby moja żona go wi­

działa. To wyjście tłomaczyłoby wszystko i nie był­
by tak zaintrygowany ani pan Darzac, ani pani. 
Ach, musiałem mu jeszcze powtarzać, że nikt inny
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nie wchodził oprócz mego o piątej godzinie, a o- 
prócz pana o szóstej, i że nikt nie powracał tam 
przed jego przyjściem razem z  żoną w nocy... 
Zupełnie jak i pan nie chciał mi wierzyć. Przysię­
gałem mu na zwłoki, jakie tam były, że mówię 
prawdę,

— Gdzie były te zwłoki?
— W  jego pokoju.

Czy był to już trup?
Oddychał jeszcze.
A więc nie był to trup.

- Oh. proszę pana, to prawie wszystko jedno. 
Proszę tylko pomyśleć, że trafiony był w serce.

Wreszcie ojciec Bernier zaczął nam mówić o zwło­
kach. na nieszczczęście jednak mało co wiedział w 
tym względzie. Sprawa cała odbyła się — jak mu 
się zdawało — w mgnieniu oka, a przytem był on 
za dizwiami. Opowiadał nam, że wrócił wolno do 
sidbie i chciał się położyć spać, gdy nagle on i ma­
tka Bernier usłyszeli tak gwałtowny hałas, iż się 
tem przerazili. Był to łoskot przewracanych mebli, 
uderzeń w ściany, „Co się tam dzieje? — zawołała 
jego żona i w tej chwili dobiegł ich głos pani Dar­
ząc, która wołała: „Na pomoc!u Ojciec Bernier po­
biegł natychmiast do drzwi i zaczął krzyczeć, by 
mu otworzono. Wewnątrz toczyła się walka na po­
dłodze. Słyszał przyspieszone oddychanie dwojga 
ludzi i rozróżnił głos Larsana, gdy mówił: „Jeszcze 
ten cios i będę cię miał!u Potem pan Darzac zawo­
łał osłabionym głosem: „Matyldo, Matyldo!“ W i­
docznie musiał być pod Larsanem, gdy nagle roz­

legł się strzał. Huk mniej przestraszył ojca Ber- 
niera niż krzyk, jaki mu towarzyszył. Można było 
pomyśleć, że pani Darzac została śmiertelnie ranio­
na. Bernier nie umiał wytłomaczyć zachowania się 
pani Darzac. Dlaczego nie otworzyła mu drzwi? 
nie odsunęła zasuwki? I w jaki sposób natychmiast 
po strzale one się rozwarły. Pokój był pogrążony 
w ciemnościach, gdyż świeca zgasła podczas walki 
i lichtarz upadł na podłogę; pan Darzac pochylony 
był nad kimś, co śmiertelnie harczał. Bernier zawo­
łał na żonę, by przyniosła światło, lecz pani Darzac 
nie chciała tego. „Nie, nie! nie potrzeba światła! 
Przedewszystkiem, żeby on nic nie wiedział !u I w tej 
chwili pobiegła do drzwi, mówiąc w podnieceniu: 
„idzie już, idzie! słyszę go! otwórzcie drzwi! chcę 
go przyjąć !u I ojciec Bernier otworzył drzwi, a ona 
szeptała: „idźcie stąd, aby on nic nie wiedział!u

Stary sługa opowiadał dalej:
— Pan wpadł jak huragan. Wprowadziła pana 

do salonu starego Boba. Pan nic nie widział. By­
łem przy panu Darzacu. Człowiek na podłodze prze­
stał jęczeć. Pan Darzac ciągle pochylony nad nim, 
rzekł mi: „Prędko worek i kamień i do morza; słuch 
o tem zaginie !u Pomyślałem wtedy o swym worku 
od kartofli; żona pozbierała je, lecz ja je wysypa­
łem znowu i worek przyniosłem. Czyniliśmy jak 
najmniej hałasu. Przez ten czas pani rozmawiała 
z panem w salonie starego Boba, a pan Sainclair 
rozpytywał, jak to słyszeliśmy, moją żonę. Ostro­
żnie wsunęliśmy zwłoki do worka, który pan Da­
rzac mocno zawiązał. Lecz wtedy odezwałem się:

„Dam jedną radę, nie należy rzucać do wody. Ona 
nie jest dosyć głęboka. Bywają dnie, w których 
morze jest tak przeźroczyste, iż widać dnoL. 
— „Cóż więc uczynić?u — zapytał pan Darzac, Od­
powiedziałem mu: „Sam nie wipm, proszę pana. 
Wszystko, co mogłem uczynić dla pana i pani prze­
ciw takiemu bandycie, jak Fryderyk Larsan, już 
zrobiłem. Niech pan nic więcej odemnie nie żąda 
i niech Bóg pana ochrania". I wyszedłem z pokoju, 
a u siebie zastałem pana Sainclair. Potem pan spo­
tkał się z panem Rouletabillem. Co zaś do mojej 
żony, to omal nie zemdlała, gdy zobaczyła, że pan 
Darzac jest powalany cały krwią. O, proszę panów, 
moje ręce są jeszcze czerwone. Oby tylko nie przy­
niosło to jakiego nieszczęścia! Zresztą spełniliśmy 
tylko swó] obowiązek. A był to niezwykły bandy­
ta!... A chcą panowie, bym powiedział swe zda­
nie?... Nie będzie można ukryć podobnej sprawy... 
i lepiej zaraz zawiadomić policyę... Przyrzekłem mil­
czeć i będę milczał, o ile tylko będę mógł, cieszę 
się jednak, że mogłem wyspowiadać się z tego cię­
żaru przed panami, którzy są przyjaciółmi państwa... 
i panowie będą mogli przekonać państwa .. Po co 
ukrywać? Przecież to chwalebne zabić Larsana! 
Przepraszam, żem go nazwał po nazwisku... Pani 
Darzac obiecała mi także dużo pieniędzy za milcze­
nie! Co ja z nimi będę robił? .. Szczęśliwy jestem, 
że mogę służyć pani. Lecz kiedy chce, bym milczał, 
dobrze!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA W O L N E G O
Telefon 331. KRAKÓW , ulica św. Tomasza L! 4. T e l e f o n  3 3 1 .

srebro chińskie i prawdziwe M. J a k u b o w s k i  =
Przybory kościelne poleca: Kraków, SuWenmce L. 26 27

Piki AlMl ^u*r<*w» tor*b> walizek, damskich 
Glnl “ I ™  torebek, torb i  neceserami, ku­

ferków na kapelusze damskie i kufrów trzci­
nowych na system angielski własnego wyrobu 

poleca na sezon Pierwsza krajowa fabryka 
Leopolda, ROSENZWEIOA lwów, Sykstuska 2 w podwórcu.

Fokiov cc. Renerant mlnterzda się najspieszniej.

WODA KOLONŚKA jest specyalnościa Fabryki 
.TLEN” Gdy wieść poszła, ze wodę taka robią wTlenie 
"Fabrykanci z Kolonii popadli w omdlenie.. A gdy własna ich
WODA NIE MOGtA OCUCIĆ. KUPIONO WODE WTLENIE.BYIM ZYCIE WRÓCIĆ.

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie za­
wiadomić, że Reprezentacyę naszą dla Galicyi 
objęła firma

J ó z e f  O lk u s z n ik
DOM HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY, KRAKÓW 

UL. SŁAWKOWSKA L. 23
a polecając się łaskaw ym  względom  P. T. Pu­
bliczności, pozostajem y z wyrazem

wysokiego poważania

Oddział towarowy Banku eskortowego I wymiany Biała-Bielsko.

i

JReprezentacya dla-Galicyi 
Oddziału tow arow ego  

BANKU ESKONTOWEGO i WYMIANY BIAŁA-BIELSKO

JÓ ZEF O LKUSZNIK
Kraków, ul. Sławkowska L. 23. Telefon 954  

sprzedaje hurtownie i po cenach przystępnych
\X 7 p r jI p  z pierwszorzędnych kopalń do ce- 
▼ T 1/ v J  lów  domowych i przem ysłow ych.-

Na żądanie posyłamy cenniki odwrotnie. — Przy wszelkich mniej-* 
szych i większych zamówieniach zupełna gwaraneya dostawy. ^

3 £ Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie zaw ia­
domić, fcżelobjąłein j y a a  tM m &M fl 

j  Jteprezentacyę» dla^ Galicyi1 ^
d 7̂ :^ h Oddziału* tow arow ego  
BANKU ESKONTOWEGO i WYMIANY BIAŁA-BIELSKO

i  Dziękując wszystkim dotychczasowym P. T. Odbiorcom moim 
za łaskawe zaufanie i względy, polecam nadal moje usługi Sza­
nownej P. T. Publiczności i kreślę wyrazy wysokiego poważania

_  "_;j JOZEF^OLKUSZNIK jjjSES
D óm ^hańdlow y i p rzem y słow y, fK rab ó w  

ul. S ław k o w sk a  23. Telefon 954.

I * '
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F R A N C U S K I E

P A T H E FO N Y
S. Grudziński & T. Berger, Kraków, $»**» ■»

Grąjąw bei igły, 
c ij iU  i naturalnie 
od k. 46*—Płyty po 
k. 4 60, Gramofony 
od k. 24 — Płyty 
nąjlepMyok marek 
Naprawy. Przeróbki 
framo/ondw na Pa- 

thefony. 
C en nik i gra tis .

A ustryacki PRZEMYSŁ LINOLEUM i CERA T
Kaków, Rynek 1. 10.

Specyalne składy: Praga, Berno, M. Ostrawa, Wiedeń, Preszburg, Graz
Korkowe Dywany, Chodniki i Dywaniki. Ceratowe Serwety, Fartuchy, Torby na kupno. Ceraty dla tapicerów, introligatorów i stolarzy.
Kokosowe chodniki i rogóżki. Tapety-Linkrosta. Torby i teczki szkolne. Płachty nieprzemakalne. Paeta do odświeżania Linoleum i Posadek!
V r t y k l ^  ł y  *CZ°e> r°^U8Ẑ  P0(łr4hje, Joanny, Oąbki, Prześcieradła, Czepki kąpielowe, J

Kalosze rosyjskie i angielskie.
i  nożne i tennisowe, Szianchy.

Tr' Oryginalne angielskie Płaszcze gumowe.
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Zagadki do nagrody.
ZAGADKA LITERACKA.

Ułożył K. Fuchs, Czeremchów.

Wymienić po jednem dziele podanych pisarzy. Początkowe 
litery czytane z góry na dół dadzą imię i nazwisko znakomi­
tej współczesnej powieściopisarki polskiej.

Chłodowski ?

Bliziński ?

Hajota ?

Deotyma ?

Feldmann ?

Tetmajer ?

Rzewuski ?

Zacharyasiewicz ?

Prus ?

Zapolska ?

Kraszewski ?

Gruszecki ?

Bałucki ?

Rodziewiczówna ?

Wyspiański ?

ŁAMIGŁÓWKA.
Ułożył K. L. Czortków,

Z podanych liter ułożyć wypada 
Szereg wyrazów o wskazanej treści,
Jako poniższy wierszyk ci powiada,
Gdzie się wskazówka rozwiązania mieści:

Chaś, e, kas, lek, li mi, mo, sieć, tor, tro, twed, u, za zwoj.
Z pierwszego rybak zyski ma nie małe 
Drugie to imię męskie lecz zdrobniałe,
Trzecie wysepka, kędy Odra ginie,
Czwarte zaś rzeka, która w Szkocyi płynie,
Piąte jest czynność elektro-chemiczna,
A szóste postać jest mitologiczna.
Tych głoski skrajne wprost i wspak czytane 
Dadzą uczucie w życiu dobrze znane.

SZARADA.
Ułożył K. L. Czortków.

Między pierwszą i drugą, gdy się spójnik włoży, 
Będziemy mieć człowieka, którego bicz Boży 
Chłostał przez wieki w dzieciach a i dotąd chłosta, 
Któremu jednak w zbrodni wielu dzisiaj sprosta. 
Trzecia z pierwszą, gdy razem dobrze będzie zbita, 
Może na różne rzeczy być z skutkiem użyta, 
Trzeciego z drugiem, zwykle tacy naśladują,
Którzy bezdenne pustki w swej kieszeni czują.
A całość sprzęt domowy, znajdziesz go w salonie, 
Używany powszechnie w każdej świata stronie.

ZADANIE KONIKOWE.
Ułożył K. L. Czortków. .

(Ośm wierszy poematu W. Pola).
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za cą do się do dzi

gra a no a my wiel ki gdzieś

ką nie ni mek sze i ro kie

x nich się cą u nie wiel sce wtem

choć cik cias roz ot rzył się nie

wie trud nas świe ry wie gość miej

nie no led by i dzi dom sem

no człek tak mu rzył cza wnet wcho

ZAGADKA.
Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Między bogi ja mieszkałem 
Nektar z ambrozyą zjadałem, 
Dzisiaj wspak mnie przeczytano 
I port-miasto zbudowano.

ŁAMIGŁÓWKA.
Ułożył 0 . W. Rapacz, Żarki.

Z danych wyrazów ująć po jednej literze, by powstały no­
we słowa, mające także swe znaczenie. Wydzielone litery czy­
tane w odpowiednim porządku, utworzą znane polskie przy­
słowie.

Parka, kanwa, Wiar, soki, Ars, piłka, Morawa, Kanin. 
Ruskin, laik, oprawa, okręty, Elis, płaski. Marya.

LOGOGRYF.
Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Kreski i kwadrady zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
utworzyły szereg wyrazów, których środkowe głoski czytane 
z góry na dół dadzą imię i nazwisko portugalskiego odkrywcy.

□
-  -  □ ------------------

-  - / A  -  □  -  -

- - - - - -

 r  ------- ----------
- - - - - - -
 ------□  -

-  □  -  -

-  □  -
-  -  □  -

-  □  -

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Komedya Arystofa­
nesa. 3 Królewski zamek letni w okolicy Poczdamu. 4. Jeden 
z wodzów pruskich z wojen napoleońskich 5. Rodzaj zbocze­
nia umysłowego. 6. Miasto w ziemi chełmińskiej. 7. Tytuł bal­
lady Goethego. 8. Drzewo. 9 Postaci mitologiczne. 10. Po- 
wieściopisarz francuski. 11. Ryba.

ZAGADKA DO PRZESTAWIENIA.
Ułożył M. K. Kęty.

Z podanych liter utworzyć znane przysłowie:
Lichwa, koc, łcdzie, nio.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Eugenii Żmijewskiej „Dola“ , 
powieść z przedmową E. Orzeszkowej.
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w Krakowie

ulica Zacisze Ł. 5 (w pobliżu dworca)
IT» I-u«m i 11-ffiem piątn*

od 2 koron i wyżej.

Na żądanie: obiady, kawa, herbata
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najnowsi? modele 
w obfitym wyborze 
poleca po cenach 

fabrycznych. 
Zeszłoroczne modele 

15 °j,/ taniej.

A. Larisch
Kraków, 

Szewska 1. 19.

li sin ktoś jak naprawdę czomś cieszy,
to zawsze też musi coś w drogę wejść. Oto chcemy 
już jutro pojechać na letni pobyt, tymczasem Jaś 

>■ i Zosia tak są przeziębieni, że nie możemy odjechać. 
Dlaczegóż nie! Proszę też kazać przynieść jak naj­

prędzej jedno lub dwa pudełka Sodeńskich pastylek 
mineralnych, ale tylko Faya prawdziwych, z apteki 
lub drogueryi, a zobaczy Pani, że dzieci będą jutro 
świeże i zdrowe. Nie puszczam się zresztą nigdy 
w podróż bez Sodeńskich, i uczyni Pani najlepiej, 
biorąc także kilka pudełek ze sobą. Pudełko kosztuje 
tylko 1*25 kor. — Jeneralne zastępstwo na Austro- 
Węgry: W. Th. Guntzert, Wiedeń, IV/, Grosse 

^Neugasse 17.
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Marka ochronna: „ktfwlca*
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Pain-Expelleru,
| jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 

uimierzająoe naoieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1 40 
i 2 &. Przy kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
oohronną marką „ k o t w i c ą 11, wtenozas 

| jest pewność, że się otrzymało wyrób 
oryginalny.

Ap eta Dr. Kicttera pad „zlotyn Iwan" 
w  Pradze,

ul ioa El żb ie ty  No. 5 nowy. 
Wysyłka  codzienna.

P r a k ty c z n e !  XieztM;«lne!
Woda do ust w stanie stałym I

Jedna tabletka rozpuszczona w l/3 szklance wody 
daje aromatyczną, odświeżającą płukaukę do ust.
1 flak. 50 pastylek K. 1’20, pocztą K. 1*80

B A L N O D O R  K R E M
Znakomity środek ko*m. tv. zcy do pielęgnowania cery 
i skóry. \ i e  zawiera I s s y c ł i  tłuszczów', nadaje 
skórze i cerze nadzwyczajna, cl. IV■ >>:■ i używa sie go 
przeciw opaleniu słoneczn . o. w vryskunj skórnym, 
piegom, zaczerwienie r -  zv i r,\k raba 70 lial.

B A L N O
V /lne od szkód ■
:ku!n.yin i wyk'.

/tnie na naskórek, t  
jej białość i ak<j.*i 

Do nabycia w :

w Aptece _ ort. G/c . vskiego
w Krakowie, ulica Szczc;. :ska 1-a.

Wysyłki na prowircye faknlc-znia s-ę odwrotnie.

ęf.olk 
ie i w

i y w a  k o - / ;  

skórę. n.■.i.i:t■
kn% K . \
. i v('ziivin

J A N  J A R Z Y N A
J U B I L E R ,  i Z Ł O T N I K

w e  L W O W IE , p la c  M a r y a c k i
poleca swój bogato zaopatrzony skład wyrobów jubilerskich, 

złotych i srebrnych po najtańszych cenach.

Z
z konikiem

Najłagodniejsze mydło dla 

skóry.

Wszędzie do nabycia.


